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Wyrok zasądzający doc. Cywińskiego
Red. Zwierzyński 20stat uniewinniony

W arszawa, 11. 4. P A T . Punktualnie o  godz, 
13 przewodniczący r. Przybyłowski otw orzył 
posiedzenie sądu, po czym nastąpiło odczyta­
nie sentencji wyroku w  sprawie Stanisława 
Cywińskiego i  A. Zw ierzyńskiego:

„ W  imieniu Rzeczypospolitej Sąd Okięgowy 
w W arwszawie rozpoznawał dnia 9 kwietnia 
1938 r. sprawę St. Cyw ińikiego i A. Zw ierzyń­
skiego, oskarżonych o  to, że we dniu 3G stycz­
nia 1938 r. w  W iln ie  w  publicznie rozpow­
szechnionym nakładzie nr. 29 czasopisma 
„Dziennik Wileński** do. u ś e i l i  się znieważenia 
nprotłu polskiego: St. Cywiński przez użycie 
w artykule p. t. „C . O. P .“  obelżywego wyrazu 
na określenie osoby Marszałka Polaki Józefą 
Piłsudskiego i A . Zw ierzyński przez zamiesz­
czenie powyższego artykułu we wspomnianym 
numerze „Dziennika W Reńskiego**, na podsta­

w ie odnośnych przepisów prawa orzekł uznać, 
że

St. Cywiński winny jest w yżej 
wspomnianego czynu ma zarzuca- 
nego i  z  ort. 152 k. k. skazać go na 

karę 3 lat więzienia
z zaliczeniem mu mocą art. 57 k. k. okresu tym ­
czasowego aresztowania od dnia 15 lutego do 
dnia 11 kwietnia 1938 r. oraz pobrać od Cy­
wińskiego 160 zł. opłaty >ądo ,rej oraz koszta 
postępowania,

Aleksandra Zwierzyńskiego z  o- 
skarżenia o czyn nut zurzucany 

uniewinnić,
Następnie przewodniczący Przybyłowski o- 

głosił m otywy w j raku, w  których czytam j:

Motywy wyroku
W ydając w yrok  powyższy, Sąd Okręgowry 

oparł się na następujących ustaleniach i roz­
ważania: W  „Dzienniku Wileńskim** w  w y ­
daniu niedzielnym z ania 30 stycznia 1938 r. 
po jaw ił się artykuł p. t. „C. O. P .“ , podpisany 
przez autora Stanisława Cywińskiego.

Redaktorem i  wydawcą wspomnianego cza. 
sopisma w  owym  czasie był oskarżony A le­
ksander Zw ierzyński. Nakład numeru, zawie. 
rający ów  artykuł, uległ rozpowszechnieniu.

Autor artykułu wyraża myśl, iż  powstanie 
w  sercu Po lsk i C. O. P. zadaje kłam „słowom  
pewnego kabotyna, który mawiał o Polsce, że 
jest ja g  obwarzanek: tylko to coś warte, co 
po brzegacn, a w  środku pustka**. Słowo „ka- 
bctyn“  oznacza lichego aktora, błazna wędro­
wnego, komedianta. U żył tego słowa docent 
polonistyki. Określenie przeto autor wybrał 
celowo, ze świadomością treści, wagi i zna­
czenia, obraźliwe, zmierzające do pomniejsze­
nia i  ośmieszenia tego, do kogo odnosiło się 
to słowo. O sk a rd y  nie wskazuje wszakże na­
zw iska osoby znieważonej. N ie ma tyle od­
wagi, uderzenie jest zamaskowane, dokonane
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z zasadzki.
Kto jednakże chce wiedzieć, kogo oskarżony 

„kabotynem** nazywa, ma ułatwione zadanie. 
W  artykule bowiem oskarżony nie zawahał się 
w  nawiasie dodać tuż po przytoczonych sło­
wach o obwarzanku, iż cytata pochodzi ze stro­
ny LO-tej książki Wańków i cza, stanowiącej pod­
stawę i  natchnienie do jego artykułu. A  na te j­
że stronie 20-tej czytamy ni mniej ni w ięcej: 
„Marszałek Piłsudski powiedział: Polska jak 
obwarzanek, to warta co po brzegach**. Darem­
nie oskarżony usiłuje przekonać Sąd, że pisząc 
swój artykuł, zapomniał, komu owe słowa o 
„obwarzanku** przypisane zostały przez W ań­
kowicza. N ie podobna uwierzyć w  to, żeby o- 
skarżony przytaczający z  pamięci, jak  to Sąd 
bezpośrednio na rozprawie mógł się przekonać, 
nazwiska i myśli pisarzy, publicystów, mężów 
stanu, rodzimych i  obcych, zapomniał tylko 
jedno nazwisko —  nazwisko Piłsudskiego —  na 
zw isko, które na ziemiach polskich, jak długa 
i  szeroka, usta już każdego dziecka ze czcią 
wym awiają. Cywiński, docent literatury na U- 
niwersytecie, wskrze ś mym przez Piłsudskie­
go, publicysta i wychowawca polskiej m łodzie­
ży, właśnie tego nazwiska zapomniał. N ic bar­
dziej obłudnego, nic bardziej cynicznego. Sąd 
uznał, iż twierdzenie oskarżonego, że zapom­
niał o Piłsudskim, a m iał na myśli M ackiewi­
cza, jest wręcz kłam liwe i wykrętne, a ma ty l­
ko ten jeden skutek, że dosadnie a jakże ujem­
nie, charakteryzuje jego sylwetkę moralną czło- 
w ieka małego, zdolnego do chwytu tchórzliwe­
go i  wybiegu podstępnego.

W  związku z tą sprawą nasuwa się natar­
czywe pytanie, dlaczego to Polak, rzecznik kul­
tury polskiej, wysunięty na jedno z  czołowych 
stanowisk w  społeczeństwie, poważył się w ten 
sposób znieważyć im ię największego Polaka, 
którego pamięć spow ija cztandai chwały na­
rodowej, którego prochom, spoczywającym w

Panteonie, okładają hołd swoi I obcy. Na py­
tanie to dał odpowiedź sam oskarżony w  swym  
ostatnim słowie* kiedy wspomniał, i i  z natury 
swej jest krytycznie usposobiony do otaczają­
cego go świata i wyraził przy tym  myśl, że im 
większego kultu ktoś zażywa, tym  silniej na­
leży dążyć do odbrązowienia go. W łaśnie tego 
zadania pomniejszenia postaci W ielk iego Mar­
szałka podjął się oskarżony, to było jego in­
tencją i pobudką działania. Zresztą Sąd na 
podstawie analizy treści całego artykułu do­
chodzi do przekonania, iż oskarżony zmierzał 
do jednego celu —  do odebrania narodowi w ia­
ry  we własne siły, do wywołania zwątpienia co 
-de swej i wodza uarodn wartuścL

Przystępując do oceny karno-prawnej czynu 
zarzucanego i przypisanego przez Sęd oskarżo­
nemu Cywińskiemu, Sąd uznał, iż  czyn t, n 
urzeczywistnił zarówno podmiotowo, jak  i  
przedmiotowe znamiona przestępstwa, przew i­
dzianego w artykule 152 k. k., ł  arząrego tych, 
co „śm m ielili się ulicznie lżyć i wyszydzać na­
ród pulski. Naród zaś, to nie tylko zespół jed ­
nostek mówiących tym  sam: m językiem . To 
zespół ludzi, złączonych kro ią i duchem.

Z  tej k rw i narodu polskiego i  z tego ducha 
w yrósł Józef Piłsudski i będąc tego ducna 
najdoskonalszym wcieleniem, siał się Królem  
Duchem swego narodu, stał się jego miłością 
i wzorem, stał się symbolem. A  Im ię Jego w 
sercach Polaków  na zawsze głęboko wyryte, 
tak ściśle z  im ieniem narodu zostało swiąza- 
ne, że jakakolw iek bądź Jego zniewaga doty­
ka cały uaród polski, tego narodu Jest w y­
zwaniem i  obrazą. Sąd orzekający w  danej 
sprawie podziela całkowicie stanowisko Sądu 
Najwyższego, który w orzeczeniu swym, za­
mieszczonym pod pozycją 63 urzędowego zbio 
ru orzeczeń głusi „zn iewagę narodu lub pań 
stwa polskiego popełnić można nie tylko 
przez publiczne użycie słów  bezpofrediuo lżą­
cych lub wyszydzających naród łub państwo 
polskie, lecz także przez użycie wyrażeń lżą­
cych lub wyszydzających P ie ro izego  Mar­
szałka Polsk i Józefa Piłsudskiego, twórcę 1 
budowniczego państwa polskiego*'. "W yraża  
nie obelżywe o Marszałku Piłsudskim, „w  
sposób pośredni również lży  i  w ys a d za  n i  
ród i  państwo polskie, które Józeia Piłsud­
skiego czczą powszechnie jako  sym bol cnót 
narodu**. Godzi się w  tym miejscu za^naczyA 
iż uchwalenie przez ciała ustawodawcza u- 
stawy o ochronie im ienia Józefa Piłsudskie­
go, Pierw szego Marszałka Polski, bynajm niej 
nie wypełnia luki w  polskim  ustawodawstwie 
karnym. Czyny znieważające osobę Marszal­
ka Piłsudskiego były karane i  przed uchwa­
leniem tej ustawy. Jedynym w rozumieniu 
.Sądu celem, do którego rzeczona u łtawa 
zmierza, było w zmożenić dotychczasowej o- 
chrony imienia Pierwszego Marszałka Polski, 
co wynika z  wyraźnego brzmienia uzasadnie­
nia do projektu ustawy. (Dok. na str. Jl)
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Teraz dopiero, dzigni n iedyskrecji czy  

pf/echwałkom  „Dzienm ica N arodow ego”  i 
ośw ietleniu te j spraw y przez „K u rie r Poran­
n y ” , „G azetę  Po lską”  i Dziennik Lu dow y” , 
zaczyna się w yjaśn iać geneza ekscesów anty 
żydow skich  w  W arszaw ie  w  d. 17 m arca br. 
—  to  znacey w  przeddzień runu na P K O  —  
oraz w  d. 18 i  19 m arca br. Teraz dopiero 
s ta je  się jasnym , skąd powstała bajeczka o 
„żydow skich  spekulantach”  i  jakiem u celo­
w i miała służyć —  i podziw iać ty lk o  należy, 
że bajeczkę tę  pow tarza li w  dyskusji o ry tu ­
alnym  uboju w  Sejm ie przedstawiciele w ręcz 
odm iennego obozu (bo  czyżby WcJlenrodzi z  
„D ziennika N a rod ow ego? )

Oka^urie się, że  w  dniach niebezpiecznego 
naprężenia stosunków m iędzynai od owych, 
k iedy zb ro jn y  kon flik t z  L itw ą  w isiał w  po­
w ietrzu  i tnógł przeobrazić s ię 'k a żd e j chw ili 
w  europejską pożogę —  w  tych  dniach upiór 
nych em isariusze stronnictwa, k tóre się w y  
specjalizowano w  walce ze straganam i i  or­
ganizowaniu „zb io row e j odpowiedzialności”  
Żydów, posługując się fa łszyw ie  im ieniem N a  
czelnego W odza, m obilizowali ludność w ie js­
ką w  łom żyńskiem  do rzekom ej w alk i z  L i t ­
wą, k ieru jąc ją  fak tyczn ie  do... W arszawy. 
Setki m łodzieży chłopskiej i  szlacheckiej opa 
now yw ały szturm em  pociągi i  —  naturalnie 
bez biletów  —  pędziły do W arszaw y, gdzie 
ich dopiero zatrzym ała  po lic ja ; stw ierdzono 
p rzy tym  —  ja k  podaj o „G azeta  Po lska”  —  
że niedoszli w itezie  uzbroili się do w alk i z  
arm ią litewską, w... łomy, pałki gumowe, kas 
tety , t. zn. racze j w  broń, potrzebną, p rzy  roz 
bijaniu sklepów żydowskich. „D ziennik Lu ­
dow y”  podaje nawot, że tłum y tych  przysz 
łych  zdobywców  K ow na kierowano ao W a r­
szaw y p izyn ętą  pohulania w  dzielnicach ży  
dowskich i  „p rze jęc ia ”  żydowskich sklepów.

N ie  było to  w ięc pow tórzen ie czynu d’An- 
nunzia z 1918 r. ja k  w  poetyck im  uniesieniu 
usiłuje przedstaw ić „D ziennik N arod ow y”  a  
po prostu nieudolne naśladownictwo m ai bzu 
na R zym  Muscoliniego, w  sw ojsk ie j i  sw oiś­
cie * chuligańskiej traw estacji, wzorowane 
na słynnym  w yczyn ie Doboazyńskiego. I  
tam ten w y c zy n  zakończył się n ie ty le  zdoby­
ciem M yślenic, ile  zniszczeniem żydowskiego 
m ienia i podpaleniem synagogi (za  co Dobo- 
szyński osobiście zosta ł uniewinniony) oraz 
burdą u S tarosty i zdem olowaniem  posterun 
ku po licyjnego (za  co został skazany ). Chy­
biony m arsz na W arszaw ę też m iał się w y  
razić przede w szystkim  w  biciu Żydów  i  ra­
bowaniu ich własności, a następnie w  usiło­
waniu zagarn ięcia w ładzy —  ale zakończył 
b y  się prawdopodobnie w  p ierw szym  stadium 
bo w  drugim  bohaterow ie by ju ż pouciekali.

W ażn ie jszym  je s t  wszakże n ie to, co pa­
now ie z  N D  czy O N R  byliby fak tyczn ie  os ią ­
gnęli, lecz to, do czego zm ierzali. A  jasnym  
jest, że chw ilę niebezpieczeństwa dla Państ­
w a  "p a tr io c i"  spod w iadom ego znaku chcieli 
w ykorzystać dla zagai nięcia w ładzy w  sw oje 
ręce. K ied y  uwaga Rząau, w ładz bezpieozeńo 
tw a  ł arm ii była skoncentrowana w  jednym  
ty lk o  kierunku, skąd m ogło grozić  istotne 
n iebezpieczeństwo dla Polski, k iedy cała ener 
g ia  społeczeństwa zespoliła się i  ześrodkowa 
ła w  jednym  punkcie —  wówczas żyw io ły, 
krzyczące ty le  o swoim  patriotyźm le, zam ie­
rza ły  w ykorzystać odwrócenie uwagi, wpro- 
w adzić dezorgan izację władz, siać zamęt, by 
dorw ać się do... n rsy .

K ażd y  pojm uje, że ekscesy antyżydowskie 
czy  „p rze jęc ie ”  żydowskich sklepów  nie było 
celem  ich sam o w  sobie. T o  by ł ty lk o  środek, 
żeby poruszyć m ęty  społeczne, żeby w yw o­
łać zamieszki, zm ącić wodę 1 łow ić w  n iej 
ryb y  dla siebie. Że i to  się udało ty lko  poło­
wicznie, że nie doprowadziło to  do pożąda­
nego celu, że pierwsze zastępy „tys iąca  w a 
lecznych”  opuściły W arszaw ę w raz ze swoim i 
łomami, pałkam i gum owym i I kastetam i nie 
z  dobrej woli, a zawrócone przez policję

to  ju z m c było  zaieżne od nich, po  prosru. 
do roboty  zabrali się po fuszercku. Trudno —  
W aiszaw a, to  n ie P rzy tyk , a  w ładze bezpie 
czeństwa, to  nie dzieci Minkowskich... A le  
„dobre”  chęci były.

I  było przygotowanie. Bo naw et ta cy  fu ­
szerzy nie pchnęli na W arszaw ę swoich co 
najdoborowszych bo jów karzy bez p rzygoto­
wania gruntu. W ięc  „g ru n t”  przygotow ano 
starannie. P rzygo tow yw an o  go  na M arszał­
kow skiej w  d. 17 m arca jeszcze przed pusz­
czeniem pogłoski o „żydow skim ”  runie na 
P K O  —  przygotow yw ano g o  18 m arca też w  
przeddzień te j pogłoski, gd y  ju ż długie rdzeń 
nie - a ry jsk ie  ogonki „ciu łaczy”  odbierały 
sw oje c 3zczvdności; przygotowywano go 

wreszcie przez całe przedpołudnie w  d. 19 
marca, b ijąc żydowskie rodzynki w  a ry js ­
kich ogonkach —  a  w  tym  sarn im  czasie za­
częły nadenodzić p ierwsze pociągi z  „w ite ­
ziami-', n iezbyt gościnnie podejm owane przez 
policję. W itezie  odeszli z  powrotem  do ro izm  
iiy<-h pieleszy, a le  pozostały sińce i  gu zy na 
ofiarach żydowskich, dziury i braki w  w it iy -  
nach sklepowych i  oszczerstwo o „żydow s­
kich spekulantach”  i „żydow skim  runie” . Ca- 
lomuiftc, calomniez, on y  restera  quelque cho 
se tou jours!

D zięk i n iedyskrecji „D ziennika Narodow e 
go ”  i  rewelacjom  „Dziennik:. Ludow ego”  i  
innych pism, czynniki m iarodajne m ogą się 
znowu przekonać po raz niew iadom o który, 
k to  i w  jak im  ceiu robi „odruchy”  an tyży­
dowskie, i  k ogo  należało b y  wobec tego  „us­
pokajać” . K to  zdrów  na umyśle w  społeczeń 
stw ie polskim, ten m a jeszcze raz dowód, kto 
spekuluje na niebezpieczeństwie dla Państ 
wa, k to  się n ie liczy z je g o  sytuacją, a myśli

ty lk o  o  sobie. M oże zamilknie w reszcie ba­
jeczka  o  ideale pozytyw nym , narodowym , 
dla k tórego  się to  wszystko robi, i  o potrze 
bie przeto pobłażliwości dla sprawców  tycb 
wszystkich  warcholskich w yczynów . Pewnie, 
że nie w  interesie klasowym , czy zag ian icy  
puszczają się oni na takie anarchistyczne 
im prezy —  pewnie, że w  „narodow ym ”  inte 
resie, ale sęk w  tym , że „naród”  iden tyfiku­
ją  oni ty lko  z  sobą samymi, ty lk o  z własnym 
podwórkiem, i że gd y  o  ich w łasny interes 
chodzi —  to  nie liczą się ju ż oni z  grożącym  
państwu niebezpieczeństwem, n ie liczą  się z 
m ożliwym i konsekwencjami...

P rzyk ro  je s t  tylko, że skoro istn iały fa k ty  
wskazujące na istotną genezę ekscesów 

trzech dni m arcowych i na anonimowych au­
torów  oszczerstwa antyżydowskiego, to  fa k ­
ty  te  ukrywano tak długo i  tak  długo pozw ą 
lano opinii zagranicznej przedstawiać przy- 
ozyny ekoCesów w  n iekorzystnym  dla Po ls­
k i św ietle —  dopoki „Dziennik N arodow y”  
się sam nie w ygadał P rzyk ro  jest, że osz­
czerstwem  antyżydowskim , puszczonym u- 
m yślnie w  celach antypaństwowych, szermo 
wano bez żenady w  zupełnie innych kołach 
i dla zupełnie innycn celów. T o  są okolicznoś 
ci łagodzące, pom niejszające w inę obozu w a r 
cholskich szybotłuków ,ale przez to  sam o 
współodpowiedzialność pada i  na innych, k tó  
rzy  właśnie podobne anarchistyczne próby 
m arszów  na... W arszaw ę ja k  najenergiczn iej 
zwalczać powinni.

N ie  można się nać zafascynować powoła­
niem na d ’Annunzia i traktow ać te  bardzo 
poważne ob jaw y społecznego zwyrodnienia 
jako... fiume.

Ba

Projekt mieszanej kolonizacji
angietsko-żydowskiej w Australii

Melbourne, 11. 4. ŻA T . Nawiązując do lanso- j 
wanych przed pewnym czasem projektów  ko- ' 
lonizacji żydowskiej w  Australii, wychodzące ; 
w  Per di czasopismo żydowskie „W est-Austra- 1 
lian Juedah" rozpatruje możliwość takiej ko­
lonizacji na bardzo rzadko zaludnionym tery­
torium Kim berley w  Australii Północnej, któ­
re to terytorium było leż wymienione we 
wspomnianych projeklacn jako teren pod ko­
lonizację żydowską. Pismo zaznacza, że acz­
kolw iek nie w olno przeceniać ewentualnej 
możliwości takiej akcji osadniczej nawet w  wa 
runkach najkorzystniejszych, to jednak nie na­
leży z góry wykluczać Łych możliwości jako 
całkowicie utopijnych. Należy jednak najsam- 
przód stwierdzić, jako czynnik niezmienny oko

li-czność, że władze australijskie, czy to fede­
ralne czy też prowincjonalne, n igdy nie zgodzą 
się na zwarte pod względem etnicznym jedno­
lite osadnictwo elementu nie-brytyjskiego. 
Prawdopodobną jest natomiast możliwość od­
powiednio finansowanej kolonizacji równej li­
czby Żydów  i Anglików . Jeśli —  w yw odzi pi­
smo —  Francuzi i Anglicy uznali po wojn ie 
za m ożliwe skombinowanie takiego wspólnego 
osadnictwa w  Kanadzie i jeśli było to także 
m ożliwe w  A fryce Południowej, gdzie Anglicy 
i Holendrzy osiągnęli wspaniałe wyniki w  osa­
dnictwie mieszanym, to zasadniczo nie ma po- 
wouów do przypuszczania, że podobny wysiłek 
angiclsko-żyduwski w  Australii nie powiedzie 
się.

Prof. Einstein o Palestynie
Nowy Jork 11.4. ŻAT. Kierownictwo United Pa- 

lestine Appeal zorganizowało wielki wieczór ar­
tystyczny z udziałem wybitnych aktorów amery­
kańskich ku czci prof. Alberta Einsteina. Znako­
mity uczony nadesłał na imprezę list powitalny, w 
którym donosi, że Palestyna stanowi obecnie wielki 
ośrodek najpiękniejszych wysiłków żydowskicii.

„Uniwersytet na wygnaniu" 
przyjmuje uczonycn z Austrii

Nowy Jork 11. 4. ŻAT. Założony w l ‘J34 roku 
„Uniwersytet na wygnaniu" (University in Exile), 
na którym wykładają wygnani z Rzeszy Niemiec­
kiej uczeni żydowscy i nie-żydowscy, uchwalił 
rozbudować swe wydziały celem umożliwieniu 
przyjęcia w  charakterze wykładowców uczonych, 
usuniętych z wyższych uczelni w Austrii. Szef „New 
School lo r Sosial Research", przy której czynny 
jest „Uniwersytet na wygnaniu", dr Alwin Johnson, 
oświadczył w  związku z tą uchwałą, że „jeśli to 
będzie konieczne, pójdzie żebrać po świecie, aby 
zebrać potrzebny na ten cel fundusz".

Rewizja obywatelstwa 
w Rumunii

Bukareszt, 11. 4. Ż A T . Minister spraw wew­
nętrznych Calinescu przyjął delegację żydow­
ską z prezesem Stronnictwa Żydowskiego dra 
Teodora Fischera na czele, która poruszyła sze­
reg spraw, związanych z przeprowadzaną obec­
nie rew izją obywatelstwa i naturalizacji. Uprze­
dnio delegacja w  tym samym składzie p ized- 
stawiła się w  tejże sprawie podsekretarzowi 
stanu w  prezydium rady m inistrów Magureanu 
i m inistrowi sprawiedliwości Iamandi.

Minister Calinescu wezwał okólnikiem  
wszystkich prefektów  do zarządzenia wszyst­
kim gminom, aby niezwłocznie i bez trudności 
wydawały osobom zainteresowanym wszystkie 
dokumenty, konieczne do w ery fikacji obywa­
telstwa względnie naturalizacji. Zakazuje się 
przylem  gminom domagania się od petentów 
uprzedniego przedstawienia dowodów  z ui­
szczonych podatków państwowych cąy komu­
nalnych.
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Pogrzeb odbędzie się dZiŚ we wtorek dnia 12 b. m. o godzinie 3-e} 

po południu z domu przedpogrzebowego cmentarza żydowskiego 

w Krakowie przy ul. Miodowej, o czym zawiadamia w smutku 

pogrążona

RODZINA.

Ogłoszenie ustawy o ustroju 
adwokatury

Dlaczego uniewinniono 
red. Zwierzyńskiego?

(Dokończenie ze str. 1-ej)

Co się tyczy oskarżonego Zwierzyńskiego, to 
Sąd nie mógł zająć czysto formalnego stano­
wiska i uznać go winnym, opierając się na tej 
jedynej tylko podstawie faktycznej, że inkry­
minowany artykuł pojaw ił się w czasopiśmie, 
którego redaktorem i wydawcą zarazem był | 
Zwierzyński. Oceniając ten fakt w świetle za­
sad, wyrażonych w kodeksie karnym —  a tej 
podstawy Sąd w swojej ocenie czynu i rozwa- 
Żan.ach nie mógł na chwilę opuścić —  w szcze­
gólności w świetle zasady indywidualnej winy, 
W granicach zamiaru, jak i przypisać można do­
mniemanemu sprawcy czynu przestępnego, to 
stwierdzić należy, że w myśl art. 13 i 14 paragr.
1 k. k. przestępstwa przewidzianego w art. 152 
k. k. dopuścić się może ten tylko, kto świado­
mością swą i zamiarem obejmuje skutek prze- 
stępny swego działania i nastąpienia tego skut­
ku wyraźnie pragnie, bądź przynajmniej m ożli­
wość jego przewiduje i na to się godzi. Prze­
wód sądowy nie dostarczył dostatecznie prze­
konywujących dowodów, na których sąd mógł­
by ugruntować swe przekonanie, iż oskarżony 
Zw ierzyński chciał znieważyć pamięć Marszał­
ka Piłsudskiego, a tym samym znieważyć na­
ród polski. —  Również brak jest jakichkolwiek 
danych, przem awiających. za tym, iż tenże o- 
skarżony, wyrażając swą zgodę na zamieszcze­
nie w swym  piśmie artykułu Cywińskiego, prze­
widział i  godził się z  tym, iż obraźliwy zwrot 

‘ o autorze słów  o „obwarzanku" odnosi się do 
osoby Marszałka Piłsudskiego. Sąd stwierdza, 
iż a foryzm  o „obwarzanku" i fakt* że autorem 
tego aforyzm u jest Marszałek Piłsudski, nie do­
tarły jeszcze —  przynajmniej do czasu poja­
wienia się art. Cywińskiego do świadomości 
ogółu obywateli w  tym  stopniu, iżby okolicz­
ność ta mogła uchodzić za własność ogółu, za 
hotorium. Dowodem tego jest fakt milczenia 
przez 14 dni wszystkich tych, którym  sprawa 
ta na sercu bądź w  zakresie pieczy prawnej le­

żała, a jeś li tak, to Zwierzyńskiem u możnaby 
tylko wówczas przypisać w inę umyślną w  po­
staci zamiaru bezpośredniego lub ewentualne- 
go, gdyby udowodnionym zostało, że skądkol- 
Wiek powziął on wiadomość, czy od samego Cy­
wińskiego, czy też przez przeczytanie książki 
W ańkowicza, że słowa o „obwarzanku" przypi­
sywane są marszałkowi Piłsudskiemu. D owo­
dów tego rozprawa sądowa nie ujawniła. Dla 
braku zatem jakichkolw iek danych, przemawia­
jących za urzeczywistnieniem podmiotowych 
Znamion przestępstwa w  czynie zarzucanym o- 
skarżonemu Zwierzyńskiemu, należało go unie­
winnić.

Najwyższy wymiar kary
Przechodząc do wym iaru kary w  stosunku 

do oskarżonego Cywińskiego, Sąd zważył, co 
hastępuje: Praw o do ochrony czci przysłu­
guje każdej jednostce, przysługiwać ono mu­
si tym  bardziej całemu narodowi. W szelka 
btzeto jego zniewaga spotkać się musi ze zde­
cydowaną i  mocną w  swym  w yrazie reakcją.

Om ówiony już poprzednio sposób dokona, 
kia przez oskarżonego czynu, dotknięcie nim 
Najgłębszych uczuć narodu —  są to te oko­
liczności, które m ają dla wym iaru kary roz­
strzygające znaczenie. Jeżeli ustawodawca w  
Sankcji art. 152 k. k. prew idział górną granicę 
bary pozbawienia wolności w  rozm iarze 3 lat, 
dla jakiegoś szczególnego przypadku, to czyż 
Woźna sobie wyobrazić bardziej jaskrawy przy 
bład naruszenia dobra chronionego tym  prze­
pisem i silniejszego napięcia złej w oli? Zda- 
Niem Sądu, jeżeli każda kara a zatem i ta, jaka 
Nia być odpłatą za czyn popełniony przez o- 
*harżonego, zawierać musi w sobie dwa pier-

W arszawa, 11. 4. (S in .) W  „Dzienniku U- 
staw ”  ogłoszony został tekst ustawy, nowe­
lizu jącej prawo o ustroju adwokatury. Pow o 
łanie nowej naczelnej rady adwokackiej m a 
nastąpić z końcem maja. Jak wiadomo, poza 
Członkami m ianowanym i przez Prezydenta, 
należeć będą do te j rady członkowie, pocho­
dzący z  w yboru  rad okręgowych. W  drugiej 
połow ie przyszłego miesiąca nastąpi zwoła­
nie nadzw yczajnego walnego zgrom adzenia

N o w y  Jork. 11. 4. P A T . .N a  now ojorsk iej 
gie łdzie pieniężnej w ystąpiła  w  soootę dnia 
9 om. bardzo mocna tendencja. T ak ie j zw yż­
k i nie notowano w  N . Jorku ju ż od wielu m it 
sięcy. A k c je  zw yżkow ały przeciętnie o 1— 4 
dolarów  na sztuce, n iektóre zaś naw et o  5— 1>

w iastki: 1) pierwiastek odwetu społecznego 
jako wyraz reakcji za naruszone dobro z pun­
ktu widzenia, prewencji ogólnej, 2) pierwiastek 
poprawy sprawcy czynu z  punktu widzenia 
prewencji szczególnej —  to właśnie

ta maksymalna kara w przekona- 
ulu Sądu będzie najsłuszniejszą  
w aanym wypadku odpłatą, uwa­
runkowaną zarówno przesłanka­
mi przedmiotowymi, ja k  i  podmio­

towymi.
Niech wolno w ięc będzie użyć słów z uzasadnie­
nia do projektu uchwalonej ustawy o ochronie 
czci Marszałka: „Szczególnej ochrony prawnej 
wymaga, co szczególnym jest dobrem narodu".

Cywiński zostanie w areszcie
Z  kolei adw. Glaser zgłosił wniosek do Są­

du o zmianę środka zapobiegawczego w  sto­
sunku do osk. Cywińskiego, wskazując na zły  
stan zdrow ia oskarżonego i  zaznaczając, iż  w  
danym wypadku nie ma uzasadnionej obawy 
ucieczki. Adw . Glaser prosi Sąd o zmianę za­
stosowanego środka zapobiegawczego w  po­
staci tymczasowego aresztowania na inny 
środek zapobiegawczy łagodniejszy, choćby 

na kaucję.
Prok. Żeleński sprzeciwia się temu wnio­

skowi, zaznaczając, że nie ma żadnych da­
nych na to, aby zdrowiu osk. Cywińskiego co­
kolw iek zagrażało i ażeby względy te m ogły 
przemawiać za wypuszczeniem go z aresztu 
zapobiegawczego. Prokurator jest natomiast 
zdania, iż są wszeljĄe dane po temu, aby o-

wszystkich  Izb  Adwokackich. Dotychczaso­
w e rady okręg uwe zakończą swą kadencję w 
połoylde lipca, tj. w  trz y  m iesiące po wejściu 
w  życ ie  nowej ustawy. Przedm iotem  badań 
są rozporządzenia wykonawcze do nowego 
prawa o adwokaturze. Specjalne kom isje 
rozstrzygnąć m ają  sprawę zamknięcia izb  w  
niektórych okręgach. W  pierwszyi.. rzędzie 
dotyczyć to  m a apelacji krakow skiej i  lw ow ­
skiej

dolarów.
Mocna tendencja na gie łdzie now ojorskiej 

spowodowana została m. in. ogłoszeniem  w ia 
domości o przeznaczeniu przez rząd pow aż­
nych sum na ożyw ienie koniunktury.

„Zwycięstwo" plebiscytowe
Berlin , 11,. 4. N iem ieckie biuro in form acyj 

ne ogłosiło o godz. 2-giej nad ianem  nastę­
pujące ostateczne w yn ik i głosowania (łącz­
nie z  austriackim i w o js k o w y m i):

Upraw nionych  do g łosow in ia  49.546.950. 
głosowało 49.316.791, czyli 99,55 proc.

G łosów „ ta k ”  oddano 48.789.269, czyli 
99,08 proc., g łosów  „n ie ”  —  452.1»0, czyli 
0,917 proc., g łosów  nieważnych oddano 
75.342.

Tym czasowe o fic ja lne w yn ik i głosowania 
na terytorium  A u str ii: uprawnionych
4.300.377, głosu jących  4-287.431, głosów 
„ta k ”  4.270.517, głosów' „n ie”  11.263, nie 
ważnych 5.651.

Rewizja w szpitala 
im. Rotszylda w Wiedniu

W iedeń, 11. 4. Ż A T . Po lic ja  przeprowadzi­
ła surową rew iz ję  w  szpitalu imienia R otszy l 
da. Zbadano w szystk ie dokum enty i przesłu­
chany został personal szpitala. A resztow ano 
dra  M aksa W achsteina asystenta p ro f. L r  
ona Hcssa.

bawiać się, że oskaiżony będzie starał się u- 
chylić przed dalszym tokiem wym iaru spra­
wiedliwości. W obec tego wypowiada się za 
zachowaniem środka zapobiegawczego w po­
staci bezwzględnego aresztu.

Sąd po wysłuchaniu stron postanuwit u- 
trzymać w  mo.cy dotychczasowy środek zapo­
biegawczy w  stosunku do oak, Cywińskiego.

Silny wzrost kursów w Wall-Sfreet



„N O W Y DZIENNIK" wtorek 32 kwietnia 1938

P R Z E G L Ą D  P R A S Y
Po pleblscyci

Radiostacje niem ieckie podawały w niedzielą 
wieczorem i  przez cały dzień wczorajszy głosy 
„prasy zagranicznej", podkreślające icyniki p le ­
biscytu. Powoływano się na mało znane tygod­
nik i czy dzienniki a miało to prawdopodobnie 
upozorować w oczach op in ii niem ieckiej wiel­
kie zainteresowanie świata przebiegiem i  wyni­
kiem plebiscytu. Faktycznie jednakowoż sam 
plebiscyt nie wywołał najmniejszego zaintere­
sowania w opin ii świata, bo przecież było rzeczą 
wiadomą, że wypadnie on tak, —  jak sobie ży­
czą władze hitlerowskie. Przewidywano nawet, 
co się zresztą sprawdziło, że ogłosi się pewną 
drobną liczbę głosów oddanych przeciwko H i­
tler ouń dla upozorowania, że plebiscyt odbył się 
bez nacisku i  przy pełnej swobodzie. W ynik ple- 
bitęytu —  99.016 proc. „tah“  oraz 0.984 proc. 
„n ie "  —  nie stanowił żadnej niespodzianki, ani 
też nie był przedmiotem zainteresowania. In te ­
resuje natomiast pytanie: co dalej? i poco H i- 
tlerow i potrzebny był tego rodzaju plebiscyt? 
Trafne uwagi na ten temat ogłasza „R obo tn ik ", 
pisząc:

Otóż ten plebiscyt jest dlań niejako „mo­
ralnym zatwierdzeniem” aneksji przez lud­
ność. W  dzisiejszych czasach pozory demo­
kracji także coś znaczą! W  swoich pertrak­
tacjach dyplomatycznych (z Anglią np.) Hit­
ler będzie mógł powoływać się na „glos lu- 
'jta” . Sukces „plebiscytowy” podnosi blask a- 
naksji. zresztą nawet w  samych rozszerzo­
nych Niemczech sukces „plebiscytowy’’ ułat­
w ia  Hitlerowi dalsze rządzenie, domyślny 
„plebiscyt” umacnia hitlerowską dyktaturę. I 
daje rozpęd do nowych zaborów...

Pawistały więc definitywnie nowe, wielkie 
Niemcy.., Cu to znaczy dla pokoju, dla ukła­
du cłł w  Europie, dla Polski —  wiadomo!...

Jest to przede wszystkim klęska orientacji 
proMtlerowskJej w  Polsce. Żadne endeckie 
dywersjo na Litw ie nje są w stanie zamasko- 
W—J tego faktu 1 Rozpoczęła się nowa era w  
■to-umkich europejskich...

Gdy w przeddzień plebiscytu H itle r przema­
wiając we W iedniu do swoich krytyków chwalił 
się swoimi dotychczasowymi sukcesami i  wyli­
czał, że w ciągu pięciu lat panowania co roku  
tworzył nowy „fakt dokonany" , nusuwąło się m i 
m ow oli pytanie co  będzie za rok? H itle r zreali­
zował w dużej m ierze plan W ilhelma I I ,  ale też 
popehua wszystkie niezręczności, jakie popeł­
niał W ilhelm  I I .  N iem cy chwalą się obecnie, że 
faktycznie wygrały wojnę. Czy tak jest istotn ie? 
„Czas ‘ odpowiada:

iW tej chwili sytuacja istotnie tak wyglą­
da, że możliwości te mogą przybrać obrót 
korzystny dla Niemiec. Ozy tak będzie napra­
wdę, o  tym zadecydują chwile refleksji, jakie 
nastąpią u państw środkowej i zachodniej 
Europy, gdy spod wiwatów towarzyszących 
przyłączeniu Austrii do Niemiec, wyłaniać 
się zaernie szara rzeczywistość. Jest to prze­
świadczenie opinii europejskiej, że Niemcy są 
zbyt potężne. Że bez zapewnienia sobie odpo­
wiedniego poparc:a, każde z osobna z nich 
fc£d'żie musiało przegrać w każdej kwestii

spornej, jaka się wyłoni. A  wraz »  Austrią, 
oddajectelozyły NlumCj tych kwestii spore w 
stosunku do wszystkich jej sąsiauów. Trud­
no dzisiaj robić przepowiednie, ale i trudno 
nie zadać sobie pytania, czy w  nocy z dnU 
11 na 12 marca, kiedy wojska niemieckie 
przekraczały granicę Austria, nie narodziła 
się w polityce europejskiej możliwość nowe­
go ugrupowania państw europejskich, czy 
„cauchemar des coalitions”, który prześlado­
wał Bismarcka, nie zjawi się znowu nad dzi­
siejszymi Niemcami.

Nieudolna i niezręczna dyplomacja niemiec­
ka i  osławione krasomć.ycze występy cesarskie­
go fiihrera N iem iec przedwojennych doprowa­
dziły już raz do takiej sytuacji, że nagle Niemcy 
były odosobnione. Podobna sytuacja tworzy się 
i  obecnie.

W Austrii
„/ K . C.‘‘ donosi:

„Deutsche Allg. Z Ig.'1 przynosi z Wiednia 
wiadomość, it> arcybiskup Innilzer po powro­
cie z Rzymu odwiedził w cohoię o godz. 4-eJ 
po południu kanclerza Hitlera w hotelu Im­
perial i odbył z nim konferencję trwającą pół 
godziny. Wychodząc z  hotelu, arcybiskup In- 
nitzer pozdrow T zebranych słowami: lieil
Hitler!

W  bel lińskich kołach włoskich uważają za 
całkiem bezpodstawne pogłoski jakoby arcy­
biskup Innitzer miał pośredniczyć między 
kanclerzem Hitlerem i Watykanem, ni. in. w  
sprawie ewentualnej wizyty kanalerza u Pa­
pieża. Włosi są raczej zdania, Le wygłasza­
jąc i  demonstrując pozurowienia hitlerow­
skie, niezgodne z godnością kapłana, arcybi­
skup Innitzer wziął osobiście tę sprawę na 
swoje suiulenie

W  „ Polityce“  znajdujemy artykuł p. t. „ In - 
nitzera: heil H it le r ł " , w którym  czytamy m. in. 
następujące uwagi:

Kardynał Innitzer nie poszedł śladami 
Paulhaibera. Jpk doniosła prasa w  liście do 
Gauleitera Blirckela włusnoi ęoznie dopisał 
dwa słowu: „Heił Hitler”, — wezwał ludność 
aby oddała „co cesarskie cesarzowi, a co 
boskie —• Bogu”. Innitzer tłumaczy, że to 
„glos wypływający ze wspólnoty krwi” na­
kazał mu tak daleko idącą czołobitność Nie 
odezwał się w  nim ten „głos”, kiedy za „Heiil 
Hitler” szło się do więzienia. Wówczas lą sa­
mą prawą ręką Wktał zapewne kardynał In- 
nitzer, ś. p. Doilfusoa, Sdmsełmigga.

Jeśli z takim uporem bronili om niepodle- 
glyści Austrii, to ahyba nie tyi'kv dlatego, że 
była to klika karierowiczów, którzy widzieli 
w  tym swój osobioty interes, ale i dlatego, 
że ahodziło im o uchronienie kilku milionów 
katolików austriackich przed losem ich 
współwyznawców w Rzeszy.

Być może, że za te dwa słowa „Heil Hitler” 
zapewni sobie Innitzer spokój na krótki o- 
kres czasu. Być może, że na razie w Austrii

U  OSÓB PO S IA D A J Ą C Y C H  W Y S O K IE  C IŚ N IE N IE  
K R W I. J A K  R Ó W NIEŻ 0  OSÓB 0  N IE R E G U LA R N Y M  
D Z IA Ł A N IU  SE R C A  naturalna woda gurzk* „F R A N C I- 
SZK A-JÓ ZEI A "  stosowana regularn i* powoduje bes w y ­
siłku wydatne wypróżnienie. Zapytajcio Waszego lekai-za.

Ryczałtowe tanie A  a[|C , 
Kuracje od 1 m aja I  » w »

Informacje:

I W O N I C Z  Z D R Ó J
DO R E D A K TO R A  „NO W EG O  D ZIE NN IK A*

Estetyka! — bezpieczeństwo
Ze sfer kupieckich piszą nam:
W  swoim czasie magistrat m. Krakowa, dzia­

łając w  ramach akcji upiększania miasta, zmu­
sił kupców krakowskich do skasowania meta­
lowych żaiuzyj sklepowych, gdyż szpecą one 
rzekomo wygląd estetyczny ulic, —  nakazując 
wymianę żaiuzyj tych na wysuwalne kraty, po­
dobno bardziej estetyczne.

N ie jestem znawcą sztuki i nie umiem ocenić, 
czy i w  jakim  stopniu dzisiejsze kraty wpływa­
ją  upiększające na wygląd zewnętrzny ulic m. 
Krakowa. Jestem natomiast tylko kupcem i 
w iem  z doświadczenia, że nie w pływają one 
niestety absolutnie na zwiększenie stanu bez­
pieczeństwa wystaw  sklepowych. Jak w iado­
mo, elektrownia miejska stosuje specjalną ta­
ry fę  ulgową dla kupców oświetlających w y­
stawy sklepowe w  godzinach wieczornych p o 
zamknięciu sklepu. Z  ulgi tej szereg kupców 
chętnie korzysta, pozostawiając światło w  od­
słoniętych wystawach niekiedy do późnych go­
dzin wieczornych. T o  wieczorne oświetlenie 
wystaw z pewnością nadaje miastu charakter 
w ielkom iejski i... estetyczny. Tymczasem w 
tych właśnie godzinach wieczornych, jak  to 
wykazały awantury niedzielne, właściciele skle­
pów  narażeni są na znaczne szkody, w yn ikają­
ce z  nienależytego zabezpieczenia wystaw przed 
—  kamieniem czy uderzeniem laską ze strony 
przechodzących ulicą awanturników. Ten stan 
rzeczy z jednej strony zniechęca kupców do i- 
luminacji wystaw po godzinach pracy w  skle­
pie (przez co traci także elektrownia m iejska), 
z  drugiej strony wykazuje wyższość starych 
poczciwych żaiuzyj sklepowych, które zabez­
pieczały gruntownie kupca przed szkodą fha- 
teriamą, gdy po ciężkim  dniu pracy udawał się 
na spoczynek do domu. Dzisiejsze „estetyczne” 
kraty nie dają niestety należytej gwarancji bez­
pieczeństwa Bogu ducha winnym  ...szybom w y  
stawowym.

nie będzie procesów zakonników francisz­
kańskich, być może, że „Der Slurmer” zosta­
w i kler w spokoju i nie będzie bawił otuma­
nionej gawiedzi opisywaniem pieprznych hi­
storyjek, ale czy to wszystko zdoła uchronić 
katolicyzm jako taki od ciosów, które nań 
niechybnie muszą spaść? Można na chwilę 
zażegnać konflikt pomiędzy narodowym so­
cjalizmem a katolicyzmem, można ostatecz­
nie uzyskać cnwilowo te lub inne koncesje, 
taki lub inny konkordat Łudziłby się zda­
niem naszym lon, ktoby przypuszczał, że mo­
żna pogodzić ogień z wodą Jeśliby nawet 
miała tak zrządzić Opatrzność, żc ogień-ka- 
talicyzm przestanie płonąć zalany falą naro- 
dowo-socjaliistyczną — to niecili przy najmniej 
gaśnie on z honorem, po bohatersku.

Artykuł kończy się bardzo ostrymi sUrwamł 
na tle rozwoju stosunku niektórych dostojników  
kościoła do hitleryzmu.

(<m)
*5

Lord Haliiax wyraża Edenowi 
—  wdzięczność i uznanie

Londyn, 11. 4. (C ) M inister spraw zagranicz­
nych, lord Halifax, wygłosił onegdaj w  Bristol 
dłuższe przemówienie polityczne, w którym  
raz jeszcze podkreślił ogólne wytyczne zagra­
nicznej polityk i W ie lk ie j Brytanii.

Lord H alifax rozpoczął swe przemówienie 
od tego, że

złoży ł wyrazy uznania i wdzięczności 
swemu poprzednikowi w  Foreign O f­
fice  Edenowi. „M in ister Eden —  po- 
v  iedział lord H allfax  spełniał swe 
funkcje przez dłuższy okres czasu, po­
święcając tej pracy rzadkie walory 
umysłu i serca. Z  przyjemnością ocze­

kuję chwili, k iedy państwo na nowo 
korzystać będzie z jego  usług i z jego 

rad,L.

W  dalszym ciągu lord Halifak m ów ił o ro­
kowaniach angielsko-włoskich, podkreślając 
ze szczególną dobitnością, że Anglia ma zamiar 
dochować wierności swym zobowiązaniom m if 
dzynarodowym.

„Nasza kraj —  oświadczył min. H alifax  -— 
nie łamie n igdy d mego słowa. N ie jest naszył* 
zwyczajem  dawać przyrzeczenia, Kiec y nie ma­
m y absolutnej pewności, że w razie potrzeby* 
będziemy gotow i zobowiązania te S£ełni4“s
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Koniec frontu ludowego
we Francji

K R AK Ó W , i2 kwietnia.
Grabarzem jego jest ionnalnie Edward Da- 

ladier, zwany „m ilczkiem ". Urodzony w  roku 
1884, był Daladier uczniem Herriota, a potem 
stał się jego zaciętym wrogiem. Herriot -  na­
tura otwarta, nadużywająca mo/e szczerości, 
lubiąca się w  stylu kwiecistym, m iłował swego 
ucznia i w idział w  nim swego następcę. Sta­
ło się jednak inaczej, bo ten milczek, ten czło­
w iek tajemniczy i niezbadany stał się przywód­
cą „M łodoturków" w partii Herriota i narzucił 
umiarkowanym, właśnie z Herriotem na czele, 
jak  najściślejszą współpracę z socjalistami i ko 
munistami. W  m iodowych miesiącach frontu 
ludowego przemawiał Dalaaier na olbrzymich 
zgromadzeniach publicznych obok Rluma i Tor 
resa, w itany owacyjnie przez tłumy. A  teraz 
jest tym, który likw iduje front ludowy.

Daladier jest wyraźnym  przeciwieństwem 
Herriota. Ożenił się bogato, a lata nędzy daw­
no już są zapomriane. Mógłby sobie pozwolić 
na zbytek, a jednak żyje  jak  asceta. N ie jest 
smakoszem jak  Herriot, nie potrafi lak pięknie 
pisać ani tak błyszczeć kunsztem oratorskim, 
jest raczej człowiekiem czynu niż słowa. Ryt 
dwa razj już premierem. Pierwszy raz w  roku 
1933, ale ten pierwszy gabinet jego  upadł po 
kilku miesiącach z powodu błahej sprawy re­
dukcji pensji, urzędniczych. Drugie jego pre­
mierostwo trwało tylko cztery dni —  od 3 do 
7 lutego 1934 roku, a skończyło się skandalem 
Stawiskiego i  salwą do demonstrantów ulicz­
nych

A fera Stawiskiego jest w  zbyt świeżej pamię­
ci, by potrzeba ją  przypominać. Stawiski by ł 
to w  gruncie rzeczy mały gangster —  jak  pisze
0 nim John Gunlher w  ciekawym swoim repor 
tazu „T ak  widzę Europę", — który znał kilku 
potentatów, odgrywających rolę w  życiu poli­
tycznym republiki, i który potem popełnił sa­
mobójstwo czy też został zamordowany, gdy 
mu się noga powinęła. Takich aferzystów, i to 
znacznie większego formatu, spotkać można 
prawie w  każdym państwie. N ie brak ich w  pań 
slwach toialnych, tylko tam o nich nie dow ia­
duje się opinia publiczna. W e Francji tych afe­
rzystów było może zbyt dużo, ale właśnie na 
bene demokracji francuskiej zapisać należy to, 
że tego rodzaju a fery likw idu je się publicznie.
1 tę aferę byłoby się zlikw idowało, gdyby nie 
zacietrzewienie partyjne, gdyby nie obóz pra­
w icowy, który masy w yprowadził na ulicę, by 
przede wszystkim ugodzić śmiertelnie „w olno- 
mularską" partię radykalną. Daladier, który 
był wtenczas premierem, nie m iał zaufania do 
Jana Chiappe a, b. szefa polic ji paryskiej, obec 
nie współwłaściciela gadzinowego tygodnika 
„Gringoire". Daladier posłał Chiappe‘a na zie­
loną trawkę, ale nie ufał po lic ji i postanowił 
demonstracje uliczne rozpędzić gwardią naro­
dową. Przez cały styczeń roku 1934 odgrażały 
się grupy prawicowe, że zaprowadzą porządek 
we Francji". Doszczętnie skompromitowany 
kandydat na H itlera francuskiego podpułkow­
nik Kazim ierz de la Rocque odhywał nocne ma­
newry, m iał do dyspozycji auta ciężarowe i  o-

Bratanek wielkiego Napoleona, zwany 
Napoleonem małym, urządził w dwa ty­
godnie po swym zamachu sianu z dnia 2 
lutego 1851 plebiscyt, który wypadł całko­
w icie po jego myśli. Plebiscyt ten spor- 
trelował w ielki poeta W iktor Hugo, prze­
bywający wówczas na wygnaniu. P rzy ­
nosimy fragment tego szkicu W iktora 
11 ugo:

...Jakiś człow iek zatrzym ał dyliżans pocz­
tow y  w  lesie. Człow iek ów  je s t  hersztem  ban 
d y na wszystko zdecydowanej.

Podróżni są wprawdzie liczniejsi, ale każ­
d y  z  nich m yśli ty lko  o  sobie, wciśnięty w  
sw ój kącik.

Późna noc, podróżni drzem ią, są bez bro­
ni, d latego staw iać nie m ogą oporu bandy­
tom.

H erszt bandy rozkazu je im  w ysiąść i bez 
słowa protestu położyć się tw arzą  ku ziemi.

N iek tórzy  protestu ją. Kolbam i m iażdży 
im  się czaszki. Inn i posłusznie rzucają się na 
ziemię, gdzie  leżą niemo, sparaliżowani ze 
strachu, obok trupów  i  podobni do trupów. 
A  gd y  bandyci przyk łada ją  im  pisto lety do 
skroni, ich  herszt przeszukuje ich kieszenie, 
otw iera w a lizy  i zabiera w szystk ie kosztow ­
ności.

K ieszenie są wypróżnione, w a lizy  obrabo­
wane, zamach stanu się udał, a herszt o- 
św iadcza w tenczas:

„ A  więc, by n ie w e jść  w  kon flik t z  pra­
wem, przedkładam  w am  pismo, w  k tórym  u- 
znajecie, że w sz js lk o , co wam  zaorałem sta  
now i m o j ą  własność i że w y  d o b r o ­
w o l n i e  m i to  oddaliście! P roszę mnie 
zrozum ieć, to  je s t  w a s z e  zdanie. K a ż­
demu z  was wciśnie się do ręk i p ióro i  bez 
słowa, bez żadnego ruchu z  waszej strony z  
brzuchem na ziemi, z  tw arzą  w  błocie macie 
podpisać ten papier. Jeśli k toś ż  was Łię po­
ruszy lub pow ie słóweczko —  tu je s t  m ój p i­
stolet. —  Zresztą  —  jesteście wolni...

Podróżn i podpisali.
A  potem  herszt bandy dumnie zawołał: 

„M am  7,500.000 g łosów !”

W  ten sposób pan Lou is Bonaparte został 
prezydentem .

Przypom n ijm y sobie pewne zasady:
B y  w ybory polityczne by ły  ważne, nieod­

zowne są trz y  warunki. P o  p ierw sze: muszą 
być wolne. P o  drugie, w yborcy muszą być 
św iadom i swych obowiązków. P o  trzecie : 
rezu lta t w yborów  musi być prawdziwy.

G  ly  brak jednego  z tych  warunków, w ybo 
ry  są nieważne. Jakże w ięc sytuacja  się 
przedstawia, je ś li nie zachodzi żaden z  tych 
trzech  warunków?

Trzebaby napisać całą książkę, b y  w y li­
czyć w szystk ie szczegóły tego  niesłychanego 
aktu  gwałtu... Zastosowano p rzy  tych  w ybo­
rach w szystkie sztuczki. „Pew ien  sołtys po­
w iedział np. sw ym  w yborcom : „Jeśli będzie­
c ie  g łosow ali „ ta k ” , głosować będziecie za 
republiką, jeś li głosow ać będzie „n ie ” , głoso­
w ać będziecie przeciwko republice” . Chłopi 
g łosow ali potem  „ ta k ” .

A  naprawdę —  ju ż wkrótce, już m oże za 
rok, a  m oże za  m iesiąc a może naw et za ty ­
dzień, gd y  to, co teraz w idzim y, należeć bę­
dzie do przeszłości, będziem y się wstydzić, 
żeśm y ty lko  nawet na minutę przyw iązyw a li 
w agę  do tego  nikczemnego oszustwa w ybor­
czego. Ten  pleb iscyt je s t  dla tchórzów  uspra 
w iedliw ieniem , je s t  tarczą  sprzedajnych su­
mień. Generałowie, u izędnicy, biskupi, wszys­
cy , k tó rzy  zapom nieli o swych obowiązkach, 
U kryw ają  sw o ją  hańbę, sw oją  współw inę po­
za  tarczą  tego  głosowania. F ranc ja  przem ó­
w iła  —  powiadają, vox populi vox dei. W szys 
tk ie  w ięc sprawy załatw ione są tym  plebiJcy 
tern. C zy to  są w ybory?  C zy to  je s t  głosowa­
n ie? P lu je  się na to  i idzie się dalej...

W y  zam achowcy stanu, n ik t wam  nie w ie­
rzy , że skupiliście 7,500.000 głosów !

P roszę  <ł trochę szczerości, a  przyznacie: 
Oszukujecie —  w  waszym  bilansie je s t  za  
dużo głosów  i —  za m ało trupów.

7,500 000. C o to  za  liczba? Skąd ona po­
chodzi'1 Jak ona powstała? Co m am y z  tą 
liczbą począć? Siedem milionów, osiem m i­
lionów, dziesięć m ilionów. Cóż to ma zna­
czyć? P rzyzna jem y wam wszystko i w szyst­
kiemu zaprzeczam y. T y  Bonaparte przysię­
gasz na te  7,500.000 głosów. A le  k to  je  udo­
w odn i? '

K to  liczy i te  g łosy?  K to  je  kontrolował, 
k to  oznajm ił rezu lta t? T y !

Innym i s łow y: podłość liczyła, lizuństwo

kontrolowało, a nikczemność g łosy  dodawa­
ła. Tchórzostw o uśmiechało się, a  kłam stwo 
oznajm iło lezu ltat.

G dybyśm y po wyborach zapyta li p ierwsze 
go lepszego oDywatela:

„P an  głosow ał na Ludw ika Bonapai tego  
jako  na prezydenta?”  „T a k ”  —  brzm iałaby 
odpowiedź.

, C zyby g o  pan uczynił inkasentem  sw ej 
f irm y ? ”

„Nigdy!” — si)



13 milionów funtów inwestowano w przed­
siębiorstwa przemysłowe w Palestynie
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koło  60 samolotów. W szyscy w  Paryżu  m ów i­
li, że prawica przygotowuje zamach stanu. Da- 
ladier jako człow iek silnej ręki postanowił stłu 
m ió niepokoje siłą. P c lic ja  nie dopisała, dopu­
szczając przez całą noc na 6 lutego do zebra­
nia się tłumów na Place de la Concorde. Jego 
m inister spraw wewnętrznych Eugene Frot, za 
miast rozwinąć energię, by nie dopuścić do de­
monstracji ulicznych kamelotów królewskich, 
Jeunesses Patriotes, Solidarite Francaise, Croix 
du feu, —  tak się nazywały wówczas organiza­
cje  faszystowskie, później we Francji zakaza­
ne, —  zamiast w ięc zakazać demonstracji, zmo­
b ilizow ał Gardę M obile nie dowierzając policji. 
Pad ły strzały, a nikt dotychczas nie stwierdził, 
kto w łaściw ie zaczął strzelaninę. A le  bruk pa­
rysk i zbroczony został krwią, a siedmnastu 
Francuzów straciło wówczas swe życie.

Oto atmosfera, wśród której powstała idea 
frontu ludowego.

W łaściw ym  je j ojcem jest Stalin. Gdy flirtu ­
jący  z prawicą premier francuski Laval bawił 
y i Moskwie i  odw iedził Stalina, ten zapewnił 
go, że komuniści francuscy przekreślą hasła re­
w olucji i  nie będą republikańskiej Francji 
przeszkadzać w  je j zbrojeniach przeciw  Trze­
ciej Rzeszy. Na rozkaz M oskwy komuniści 
francuscy nie ty iao  przestali ujadać na socjali­
stów jarro na socjalfaszystów, lecz nawet za­
częli głosić hasło: „F rancja  dla Francuzów" 
i  w yciągnęli rękę —  do katolików. Do pierw ­
szego jednak gabinetu Bluma komuniści nie 
weszli, kierując się chytrym  machiavelizmem 
politycznym, polegającym na tym, by oficjalnie 
popierać gabinet frontu ludowego, ale n ieofi­
cjalnie ciągnąć korzyści partyjne z jego błędów 
i  porażek. Do następnych gabinetów frontu lu­
dowego chcieli już wejść, ale nie chciano ich 
przy jąć; dlatego zadowolili się tylko rolą so­
jusznika, me zasiadającego w  rządzie.

W łaściw ym  jednak twórcą frontu ludowego 
by ł m łody polityk z  partii radykalnej Gaston 
Bergery. Zanim  po smutnych wypadkach z dnia 
6 ldiego 1934 zmontowano front ludowy, Ber- 
gery założył swoją partię, którą naprzód na­
zw ał „F ron t Commun", później „Fron t Socia- 
le“ , wreszcie „F ron t Popu laire". Program em  
tej partii była walka lew icy przeciwko faszy­
zm ow i i  „ ligom " faszystowskim . Bergery roz­
począł swą karierę jako poseł radykalny, po­
tem w ystąpił ze swej partii i  stał się dzikim. 
Gdy Doumergue chciał stworzyć swoj gabinet 
jedności narodowej, elim inujący rolę parla­
mentu, Gaston Bergery był jedynym  posłem, 
który na znak portestu złożył mandat. Myślał, 
ze cała lev ica pójdzie w  jego ślady i wym usi 
w  ten sposób nowe w ybory, zapomocą których 
lud francuski m iał zamanifestować swe przy­
wiązanie do demokracji i odrazę do faszyzmu. 
N ikt w  jego  ślady nie poszedł, a on sam stracił 
swój mandat przy wyborach uzupełniających, 
zyskując tylko o kilkaset głosów mniej od kan 
Jydata prawicowego. Potem  został powtórnie 
w ybrany posłem. Gdy idea frontu ludowego, 
k tóry właśnie od partii jego przejął swą nazwę, 
zaczęła blednąć, gdy socjaliści weszli do gabi­
netu Chautemps, Bergery był jedynym  posłem 
który głosował przeciwko gabinetowi Chau- 
lemps. Był to w ięc ostatni muhikanin frontu 
ludowego, k tóry przewidział, że fron t ludowy 
bez śmiałego programu zarówno w  dziedzinie 
po lityk i zagranicznej jak  i po lityk i wewnętrz­
nej skończyć się musi smutnym finałem. W  
swym  organie „I<a F leche" ostro, gwałtownie 
i  namiętnie krytykow ał ten bezkompromisowy 
twórca frontu ludowego taktykę obozu, którego 
by ł w łaściwym  twórcą. Teraz socjaliści przy­
znają mu rację, ale następstwa tej racji mogą 
być fatalne dla demokracji francuskiej.

Front ludowy ju ż nie żyje. Grabarzem jego 
jest Edward Daladier, który w  m iodowych m ie­
siącach frontu ludowego przemawiał na zgro­
madzeniach publicznych obok Bluma i  Torresa. 
Po lityka  wewnętrzna i  zewnętrzna Francji 
Milian i a swój kurs.

M . K.

Austriacki przemysł 
włókienniczy zagrożony

Tel. A w iw , 11. 4. (S ) Ostatni spis przepro­
wadzony w  sierpniu 1937 przez urząd statysty­
czny Agencji Żydowskiej wykazał, że w  Pało 
stynie istnieje obecnie 6.300 żydowskich pla­
cówek przemysłowych, podczas gdy w  r. 1933 
było ich tylko 3.388.

W  przemyśle zatrudnionych jest obecnie 
27.300 osób. Roczna produkcja sięga 9.060.000 
funtów, a inwestowany kapitał wynosi

Te l Aw iw , 11. 4. (S ) Onegdaj zawinął do 
portu tel awiwskiego statek z ładunkiem 11.000 
ton drzewa, przeznaczonego ala towarzystwa 
„Pardes". Mimo, iż tego dnia zarzuciły kotwicę 
jeszcze trzy inne statki, zdołano w j ładować w  
ciągu dr.ia 900 ton drzewa. Należy zaznaczyć, 
ze ta sprawność przeszła wczelkie oczekiwania 
i świadczy o w ielkich możliwościach Te l A w i­
wu jako portu towarowego.

W  ciągu miesiąca marca zawinęło do portu 
tel aw iw Jńego 74 okrętów. (W łochy  4, Pale­
styna 5, Am eryka 1, W . Brytania 13, Niemcy 9, 
Dania 10, Holandia 3, Grecja 1, Egipt 4, N or­
wegia 6, Polska 2, Finlandia 3, Francja 4, Ru­
munia 2, Szwecja 7). Jest to rekordowa ilość 
okrętów, jaka dotychczas w ciągu 1 miesiąca 
przybiła do brzegów portu tel awiwskiego.

P i f
7

y T O B E K . i*, kwietnia.

K R A K Ó W  1.15 Andy <, ja  poranna; 11.15 Audycja dla 
zzkńl: „Praed światami" U.10 Utwory U -z ta  w wyk. ol 
mona care ra  (p łyty ); 11.57 Sy*i.al czasu. Hejnał; 12.03 
Audycja południowa; 13.45 Pogadanka dla kobiet: „P ra ­
ktyczne wskazówki na św ięta" wygł. Zolla Czuprykowo; 
13.55 Muzyka z płyt; 14.13 Wiadomości bielące; 14.50 Mu­
zyka z płyt; 15.05 „Czy wleele, ie~ ." w opr. dr. Jan„ Be- 
tu ły ;
„P iry t", posad, w ygL dr Fr. Zastawnlak; 18.11 Z  Warsa.; 
wiadomości gospodarcze; 15.45 „O  Jeznslku Frasobliwym "

I d Y W A N Y  i C H O D N I K I
kwkuuowe — wełniane

„PRZEMYSŁ - LINOLEUM 4
K R A K Ó W , K Y M E K  C Ł . 10._________

opowiadanie M arty Reszczj-ńaUej; 14.05 Przegląd aktu­
alności finansowo-gospodarczych; 14.15 Koncert w wyk. 
orkiestry wileńskiej iiod dyr. W ł. Szczepańskiego — w pro­
gramie fantazje z oper; 17 Pogadanka aktualna. 1710 „M ia ­
sto wezyrów" pogadankę w yg ł W ł. Gluok; 17.25 P n e iw a ;
17.30 Ulubleńcj słuchaczy Polskiego Rrdia. W yk .: H. 
Brzezińska (pieśniarka), B. Kostrzewska (sopr )  SŁ Witas 
(tenor), „Czwórka Radiowa" oraz M ała Orkiestra P. B 
pod dyr. Z. Górzyńskiego — ti insmlsja do Londynu; 18 
„P ry t", pogad. wygi. dr. Fr. Zastawnlak; 18.10 Z  Warsz,: 
wiadomości sportowo; 18.20 Lokalne wiadomości sportowe;
18.25 Muzyka religijna. W yk .: K . Kruszewski (bas), K w ar­
tet smyczkowy Rozgłośni Krakowskiej w składzie: St* 
Mlkuszewskl (I . skrz.), H . Nleryehło (I I .  skrz./, H . Za­
rzycki (altówka) J. Makowlcz (wiol.), I  Borglel (organy); 
19.05 Program  na dzień następny; 19.15 Wieczór Uteraekl 
poświecony Karolowi Hubertowi Rostworowskiemu w opr. 
St. Mllaszewśklego; 19.40 Recital skrzypcowy Waetawa Ko­
chańskiego; 20 Pogadanka aktualna; 20.10 Z W arszawy: 
„Stara baśń" opera w 4 aktach W ł. Żeleńskiego tekst A l 
Bbudro -kiego wg. pow. I. J. Kraszewuklcgo. W yk.: 
ork. 1 chór PR . pod dyr. St. Nawrota 1 soliści; w pierwszej 
przerwie ok. 20.45 dziennik wieczorny; w drugiej przerwie 
ok. 21.30 pogadanka aktualna: 22.50 Ostatnie wiadomości 
dziennika wieczornego, przegląd praey 1 komunikat meto- 
crologlezenv; 23 Muzyka z płyt.

W A R S Z A W A  4.15 p. Krcków ; 18.20 Skrzynka techniczna 
w opr. red. Frenkla; 18415 Program ; 18.45 Audycja dla wsi;
19.10 p. K r  -ó w ; 23 Płyty;.

L W Ó W  4.J5 p. Kraków ; 14 55 Giełda lwowska; 15 Gawr

żydowskich pracowników i fachowców, pod­
czas, gdy ogólna liczba bezrobotnych tego prze­
mysłu nie przekracza 20,000, z których zresztą 
tylko 10,000 ma kw alifikacje do objęcia zwol- 

, nionych stanowisk. „Textilzeitung“  ostrzega

12.700.000. (W  r. 1933 było zatrudnionych 
19.595 produkcji za 5.352.000 funtów, a inwe- 
stycyj 5.371.000).

Pierwsze miejsce zajmuje towarzystwo elek­
tryfikacyjne oraz towarzystwo potasowe, za­
trudniające 2.430 robotników. Inwestowany 
przez nie kapitał wynosi 4.530.000 funtów, a 
produkcja roczna 750.000 funtów.

W  tym samym miesiącu wyładowano 10.000 
ton towaru, a załadowano 12.067 ton, obejmu­
jących 32.536 skrzynek owoców cytrusowych. 
W ysokość eksportu stanowi drugi rekord, jaki 
osiągnął port tel aw iwski w ciągu marca.

Rekordowym i liczbami dla portu Te l Aw iwu 
są też: cyfra 101.011 ton, stanowiąca bumę po­
jemności okrętów, oraz cyfra  919 ton, stano­
wiąca przeciętną dziennego ładunku w  ciągu 
ubiegłego miesiąca.

Czynione są też w daiszym ciągu osiaime 
przygotowania, celem wyposażenia pasażer­
skiego portu Tel Aw iw u  w odpowiednie udo­
godnienia. W stoczni kontynuowane są prace 
nad wykończeniem drugiej łodzi pasażerskiej 
i zapoczątkowane zostały prace nad budową 
trzeciej.

da regionalna; 15.25 Wladomośel bielące; r».?4 p Kraków; 
18.29 „Nowi poeci — laareae! nkralńsey" —  odczyt w Je*, 
ukraińskim; 18.54 Koncen w wyk. kwartetn wiolonczelowa- 
go; 18.50 „ W  jarze dnlestrowym" — pogad.; 19.45 p. Kraków; 
23 Koncert iyczen.

K A T O W IC E  4.15 p. K raków ; 14.15 Wladomośel bielące: 
14.31 P łyty ; 14.41 p. Kraków; 18.25 Radia do słuchaczy w 
opr, J. Tep: 18-35 P łyty ; 18415 Ka„łk dla młodzieży przy-
-.p i-b le n la  rolniczego; 19.45 p. Kraków.

ŁÓUŻ 4.15 p. K ,„ków ; 15.27 Łódzkie wiadomości giełdo­
we; 15.05 O wszystkim po troszku; 1510 P łyty ; 15.27 Łódz­
kie wladomośel giełdowe; 15.30 p. K raków ; ls.25 Aktualno­
ści; 18.35 P łyty ; 19.05 p. Kraków.

STA CJE Z A G R A N IC Z N E
10.00 R ZYM : Kuncert Instrument no wokalny. 10.30 MO­

S K W A : (W C SPS ): Opera.
17.00 LON jJYN  REG. Audycja dla dzieci; M E D IO LA N : 17.15 

Muzyka rozrywkowa.
18.00 LO N D Y N  REG. Koncert solistów; 18415 „Proszę nts 

tańczyć" —  melodie dawna 1 nowe; R A D IO  P V R IS :  
18 Pleśni; 18.15 Beoltal fortep. Ale~ .andra Kagana.

19.00 T A L ir lN : Melodie weglerskle. R 1 D IO  P A B IS  19.15 
Recital klawesynowy W andy Landowskiej; B U D A ­
PESZT: 19.30 „ N IM F Y " — O P E R A  PO LD IN IE G O  tr. 
a Węgierskiej Opery Kró l.; L O N D Y N  REG.; 19.34 
M A Z U R K I C H O P IN A  1 SZY M A N O W SK IE G O  w w y Ł  
J. Smeterllnb (fo r t );  SZTOKH OLM : 19.30 Kabaret; 
H A DIO  R O M A N IA  i 19.35 Koneert symfoniczny.

20.00 B R U K S E L A  FRANC. Koncert; D R O IT W IC H : 24 
Koncert; P A B IS  PTT.: 20 Program  rozrywkowy)
20.30 „M A D A M E  E A R C H ID U C " —  kor- lloopers 
Offenbacha; W IE Ż A  E IF F L A : *0.30 Koaoert reklamo­
w y ; L O N D Y N  BE G .: 20 Musl-i-Hall; R A D IO  PARLS.
20.10 Teatr wyobraźni: „Atak na m łyn" — fresk dra­
matyczny wg. Zoll; STR ASB U R G : 20.71 Tr. *  O fery .

21.00 M E D IO L A N : „K L E O P A T R A " — opera La  Ross P s- 
rodfego ; LU K SE M B U R G : 21 „Requlem " — Verd!*ego; 
POSTE P Y B IS IE N : 21 Ti* s teatru: „Lasek bułański" 

— fantazja muzyczna K ipa; B R U K S E L A  FLA M .I  
21 Koneert ork. symfonicznej; H IL V E R 8 U M  II .  21.10 
Program rozrywkowy; R Y G A : 21.15 Muzyka operowa; 
BEROM uNSTER: 21.45 „ P A N I  C U R IE " — odczyt a 
eyklu , Dobroczyńcy ludzkości".

22.00 SOTTENS: K O NCERT M O ZA R TO W SK I; H7LVEB* 
SUM  I. 22.10 K O NCERT S Y M F O N IC ZN Y  Z  UDZ. HU­
B E R T A  C A SA D E SU SA  (fort.); R ZYM : 22.10 Koncert 
ork. kameralnej; K O P E N H A G A : 22.25 Boayjska mu­
zyka baletowa.

23.00 D R O IT W IC H : Muzyka taneczna; B U D A PE SZT : W 
Muzyka cygańska.

„C ZY  W IE C IE , ŻE G R U ŹL IC A  JE8T  U L E C Z A L N A "
Oto temat rozmowy, Jaka przeprowadzi dr. Jan Reguła 

X dr. J. Fen.zynem, asyst. K lin iki lekarskiej U. J  w9 
w torek, dnia 12 bm. o godz. 15.03 8Iuehaeze dowiedzą sit 
wielu ciekawych szczegółów odnośnie do grnźlley. Poru­
szona bowiem bodzie sprawa t. sw. dziedziczenia rt-nźLey, 
omówione będa drogi Jakimi szerzy ala zakażenie wśród 
ludzi, metody badania, leezenla chorych wrezzele tpsst* 
by  zapobiega ila.

Zan o™ t żywotny temat ochrony sdrowla społeczeństwa 
przed gruźlica zainteresuje zapewne 1 słuchaczy radia. 

H E N R Y K  8ZTO M PK A  G R A  W  B  4DIO  C H O P IN A  
Solista środowego koncertu chopinowskiego, dnia 12, 4- 

o godz. 21 bodzie planista Henryk 8ztompka. Artysta wy­
bra ł do pregramn swego recitalu nastopuJaee dzieła: Balla ­
do F-dur, op. 38, Nokturn Des-Dur, op. 27, Maznrkl d-moll 
op. 24, e-moll op- 51, W alce Es-Dnr, Poloneza cis-moll, 
op, 24 1 Seherzo b-mo)( op. M,

Praga, 1J. 4. Ż A T . Berliński „Fextilzeitung“  
urzędowy organ niemieckiego przemysłu w łó- przed zbyt pośpiesznym postępowaniem w  tym 
kieniczego, zwraca uwagę odnośnych władz, że zakresie, pośpiech bowiem może się bardzo 
od czasu aneksji Austrii zwolniono w  tamtej- ciężko odbić na przemyśle włókienniczym  w 
ezym  przemyśle w łókienniczym  około '40.000 . Austrii.

Rekordy portu tel awiwskiego
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W Imieniu prawu

Sprawa szofera wojsk. 
Franca Heinza

Szofer wojskowy Franc Heinz prowadził sa­
mochód w czasie manewrów arm ii austriackiej, 
ubiegłej jesieni, i  pod miejscowością Senften• 
berg spowodował wypadek.

Szofer Franc Heinz postawiony został w je ­
sieni 1937 r. w stan oskarżenia z powodu wy­
stępku przeciw bezpieczeństwu życia...

Reskryptem ministerstwa sprawiedliwości za­
prowadzony został w dawnej republice austria­
ck iej następujący stan prawny:

Dotychczas sprawy o przestępstwa wojskowe 
(n p . wydalenie się z szeregów)  rozpatrywały 
sądy ławnicze wojskowe, zaś sprawy o przestęp­
stwa zwykle (np . kradzież, popełnioną przez 
Żołnierza) —  zwyczajne sądy karne.

Odtąd, żołnierz, bez względu nu to, czy po­
pełni przestępstwo natury wojskowej, czy po­
spolite, będzie odpowiadał przed właściwym są 
dem wojennym. Przydział spraw poszczególnym  
sądom wojennym będzie dokonywało naczelne 
dowództwo arm ii niemieckiej. f

Onegdaj toczyła się przed ławniczym sądem 
wojskowym we Wiedniu sprawa szofera wojsko, 
wego Franca Heinza o występek przeciw bez­
pieczeństwu życia. Rozprawa została odroczona 
celem odstąpienia właściwemu sądowi wojenne­
mu.

P o  wspaniałej gali mundurów oficerskich, 
kapiących do srebra i  jaśniejących orderami, po 
potężnych defiladach i  uroczystych obchodach 
zbrataniu arm ii n iem ieckiej z austriacką, pn 
podniosłym święcie zjednoczenia ziem niem iec­
k ich  —  wstał nad obywatelami dawnej Austrii, 
nad je j robotnikami, chopami i pospolitym i żoł. 
nierfam i —  szary świt.

Nowy chmurny dzień przyniósł: uchylenie
praktykowanej na całym świecie ( a także u nas) 
zasady proceduralnej, że sądy wojskowe są wła­
ściwe tylko dla przestępstw czysto wojskowych, 
popełnionych przez żołnierza (wszak i sądy zwy. 
kle dają dostateczną gwarancję ścigania wojsko- 
wych, o ileby dopuścili się jakiegoś pospolitego 
czynu karygodnego).  Odtąd żołnierz austriacki 
nie będzie stawał przed ławniczym sądem woj­
skowym, a więc przed trybunałem, w którym  
zasiadali także jego koledzy, lecz przed suro­
wym sądem wojennym, ze skróconą zapewne, 
przyspieszoną procedurą, i to  nawet w takim  
przypadku, gdy napiwszy się Heurigera, zwy­
myślał jakemuś przechodniowi...

Nazwisko zwykłego szofera wojskowego Fran 
ca Heinza należy zapamiętać. N ie  nosi on wspa­
niałego munduru oficera zdobywczej arm ii nie­
m ieckiej, lecz szarą wojskową kurtkę. Franc 
Heinz staje przed sądem wojennym, i  to  mimo, 
że przewinienie jego miało miejsce w jesieni 
zeszłego roku, i  m imo, że zaostrzenie procedury 
czy prawa karnego, wymaga u p r z e d n i e g o  
zagrożenia ustawowego...

Franc Heinz za wypadek samochodowy bę­
dzie odpowiadał wedle wojskowego prawa kar­
nego niemieckiego...

Szary świt po święcie zjednoczenia przynosi 
zatem ludowi austriackiemu drugi podarunek: 
niem ieckie prawo karne. Prawo, w którym, 
wbrew zasadzie, uznawanej przez naukę, sędzie­
m u wolno używać analogii, a więc karać także 
za czyny, kóre nie są wyraźnie opisane» w ko­
deksie, ale które wedle jego przekonania na­
ruszają interes narodowy...

Onegdaj lud austriacki „z wolnej i  nieprzy­
muszonej woli spieszył do urn z kartkami: „Ja!“

Q U ID IU R IS .

HISTORIA JEDNEGO
POLICZKA
(Korespondencja własna „Nowego Dziennika" )

LO ND YN, w  kwietniu.
.Właściwie nićWa o czym mówić. Jeden męż­

czyzna uderzył drugiego w policzek. To  się zda 
rza, często nawet. W prawdzie czynności tej do­
konano w  gmachu parlamentu, ale i to nie po­
winno nikogo dziwić. Ty le  człowiek czyta o bój 
kach w różnych parlamentach, o rzucaniu ka­
łamarzy etc. Że taka drobnostka jak policzek 
nie jest warta nawet chw ili zastanowienia. Nie 
należy również przypuszczać, iż sam fakt, że 
jeden z biorących udział w tej „chwalebnej" 
czynności był akurat Żydem, spowodował na­
pisanie tego artykułu. A lbow iem  właśnie takie 
stykanie się aryjskich rąk z żydowskim i twa­
rzami stało się ostatnio ulubionym sportem nie 
których „nieznanych osobników". W prawdzie 
w wypadku naszym porządek był odwrócony, 
każda reguła ma jednak wyjątki, 1 któżby tra­
cił czas na omawianiu wyjątków7 

A  jednak wypadek, który m iał miejsce ostat­
nio w parlamencie angielskim, kiedy to poseł 
Shmwell tż y d ) spoliczkował komandora Bo­
wera, zasługuje na szersze omówienie —  jako 
obrazek obyczajowy, który świetnie ilustruje 
zarówno mentalność Anglików  jakoteż stosu­
nek ich do t. zw. kwestii żydowskiej. N ie nale­
ży się bowiem łudzić —  mieliśmy tu do czy­
nienia z zupełnie wyraźnym wybrykiem  anty- 
żydowsKim, tym ciekawsze jednak staje się po­
równanie tego wybryku do jego endeckich, po­
wiedzmy, odpowiedników.

K im  przede wszystkim są bohaterowie lon­
dyńskiego „m ordobicia"?

Komandor Bower jest posłem konserwatyw 
nym. Człowiek wysokiego wzrostu, bokser —  
amator, odznaczający się w ielką siłą fizyczną. 
Jest to przy tym  człowiek łatwozapalający się, 
btłfdzo impulsywny, ponad wszystko zaś nie 
lubi on... socjalistów. Jak każdy angielski o fi­
cer, jest on w gruncie rzeczy jednak dobrze w »  
chowany i ma mocne nerwy.

Mister Shinwell jest m ożliw ie doskonałą an­
tytezą Bowera. Przede wszystkim jest on nis­
kiego wzrostu, bez szczególnych zdolności do 
sportu, a już najmniej do buksu. Jest on zato 
świetnym mówcą i  zagorzałym socjalistą. N ie 
wszystkim zapewne wiadomo, iż on to właśnie

N IE C Z U Ł Y  NA 
W S T R Z Ą S Y  
U D E R Z E N I A

CYMA
no kamieniem. Już i tak zdenerwowany dys­
kusją, wpadł on w niezwykłe podniecenie. 
Pierwszym  odruchem jego była zapewne chęć 
rzucenia kałamarzem, —  w parlamencie angiel 
skim od w ieków jednak przezornie usunięto tę 
przysłow iową broń parlamentarzystów w  in ­
nych krajach. Shinwell przeto w oka mgnieniu 
przebiegi dość dużą przestrzeń dzielącą go  od 
przeciwnika i nim tamten zdążył się zoriento­
wać o co chodzi, krótka dłoń pana Shinwella 
spoczęła z odgłosem na jego długiej arystokra­
tycznej twarzy.

Nagła cisza zapanowała na sali. W szystkie 
twarze zwróciły się w kierunku, gdzie rozległ 
się ten dawno w parlamencie niesłyszany od­
głos. Kom. Bower nie m iał jednak zamiaru po­
raź drugi zgrzeszyć niegodnym gentlemana u- 
niesieniem. Skrzyżował więc ręce na piersiach i 
w pijając sobie paznokcie głęboko w ramiona, 
całą siłą w oli przykuł się do krzesła. A lbowiem
tradycje parlamentu są święte, i  Anglik który 

pokonał Rdmasaya Mac Donalda w wyborach odważy się je  pogwałcić, może uważać swa ka- 
parlamentarnych, kiedy ten ostatni opuścił sze- rierę polityczną za skończoną. Shinwell zaś ze

TRASZKI AKTUALNI

PIKIECIARZOM
t e  po swoje, swój do swego 
Rozumiem, mój bratku.
Ale czemu do obcego?
Po cudze w dodatku.

M. SPIELMAN

regi partii socjalistycznej. Były premier został 
przegłosowany w swoim okręgu przez tegoż pa­
na Shitiwelld. A  stało się to tylko dzięki gorą­
cym fanatycznym wprost przemówieniom tego 
potomka emigranta żydowskiego z Polski.

A lbowiem  p. Bower nie minął się tak bardzo 
z prawdą, gdy wypominał Shinwellow i jego 
polskie pochodzenie. Chociaż sam pos. Shinwell 
urodził się już w Anglii, to jednak rodzice jego 
byli emigrantami. Również i teraźniejszy pre­
m ier m iał ciężkie chwile, gdy przyszło mu od­
powiadać na energiczne i  nieprzyjemne inter­
pelacje krewkiego socjalisty. Komandor Bo­
wer, który ze swego odległego miejsca przysłu­
chiwał się tej walce m iędzy jego ulubionym 
premierem a tym „dokuczliw ym " opozycjonis­
tą, zaczął się powoli denerwować. Tym  bardziej 
złościło go, iż opozycja zaczyna zwyciężać w 
tej dyskusji. Chamberlain, który bronił tak nie­
popularnej sprawy, jak nieinterwencja w H i­
szpanii, nie mógł jakoś przekonywająco bro­
nić swej polityki na tym odcinku. Prem ier się 
pocił, a komandor Bower —  denerwował. W re ­
szcie nie m ógł już w ięcej się powstrzymać i jak 
to zw ykle bywa u ludzi, którzy są źli, a nie ma 
ją  racji, zaatakował Shinwella z zupełnie innej 
strony, bez związku z dyskusją wogóle. Po  pro­
stu wyraził swoją bezsilną niechęć-nieoczekiwa 
nym okrzykiem : „W raca j do Polsk i", pod no­
sem dodając zapewnie ,T y  Żydzie". W rodzona 
kultura i wychowanie nie pozwoliło mu oczy­
wiście na głośne i bardziej obraźliwe dokoń­
czenie tej uwagi.

Shinwell —  opowiadają naoczni świadkowie 
—  rob ił wrażenie człowieka, w  którego rzuco-

swej strony opamiętał się po chwili, gorzko ża­
łował swego wybuchu, równocześnie jednak dał 
dowód w ielkiej odwagi cywilnej. Zdając sobie 
sprawę z tego, że przeciwnik nie zareagował na 
policzek tylko dlatego iż nie chciał naruszyć 
powagi miejsca, w którym  się znajdowali ru ­
szył on natychmiast ku wyjściu, zapraszając 
Bowera, żeby mu towarzyszył, —  który to ruch 
m iał oznaczać, iż on skłonny jest stanąć z nim 
do walki w neutralnym miejscu, aczkolwiek 
nie mógł mieć żadnych złudzeń co do wyniku 
takiej walki na pięści z dwa razy od siebie wię­
kszym mistrzem boksu.

Bower, który ze swej strony poczuwał się do 
w iny, nie skorzystał z tej „bohaterskiej" propo­
zycji, przeciwnie, pozostał na miejscu, by wy­
razić skruchę i przeprosić zarówno marszałka 
—  „speakera", jak i samego Shinwella za s w i j  
niczym nieusprawiedliw iony wybryk. Również 
i Shinwell w bardzo przekonywujących słowach 
w yraził skruchę za swoje postępowanie.

Speaker na zakończenie w ygłosił naprawdę 
podniosłe przemówienie, w  którym  z jednej 
strony w yraził swe oburzenie w  stosunku do 
postępowania obydwu stron, z drugiej zaś stro­
ny podniósł on znaczenie, jak ie posiada dla ca­
łego świata sprawne funkcjonowanie tej insty­
tucji demokratycznej, jaką jest parlament an­
gielski, który nazwał największym skarbem 
narodu (przy akompaniamencie hucznych ok­
lasków ). W yraził on przy tym ostrzeżenie, ift 
w razie powtórzenia się podobnego wypadku 
zrobi użytek ze swego tradycyjnego prawa i po- 
zbawi winnego posła mandatu.

W  ten sposób incydnet szczęśliwie się zakoń-
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czyi na terenie parlamentarnym. Nazewnątrz 
zjfcswykły ten wypadek znalazł oczywiście gło­
śne echo. W szystkie gazety popołudniowe w y­
dały nadzwyczajne dodatki, i tutaj właśnie za­
szedł ten moment charakterystyczny', który po 
części oddaje stosunek całej prasy angielskiej 
bez wyjątku do czegoś, —  co gdzie indziej sta­
łoby się zapewne par excelience kwestię, wzglę­
dnie incydentem —  czysto żydowskim. Otóż a- 
ni jedno pismo nie wspomniało ani słowem iż 
— Shinwell jest Żydem.

W  Anglii, jak wiadomo, nie ma w ogóle cen­
zury, ani t. zw . nakazu z góry. Całkiem po pro­
stu sumienie redaktorów nakazało im opuścić 
ze sprawozdania tę istotną jego część, która sta 
nowi właściwie wytłumaczenie całego wypad­
ku, wychodzili oni bowiem z założenia, iż w 
stosunkach między obywratelami nie ma wo- 
gólc miejsca na jakiekolw iek różnice wyzna­
niowe, i jeżeli nawet stosunki między dwoma 
jednostkami przybierają czasem nieco w o jow ­
niczy charakter, nie daje to wcale jeszcze po­
wodu do wysnuwania stąd wniosków natury 
ogólnej, zwłaszcza wyznaniowej lub rasowej.

Dla kontrastu wartałoby przypomnieć, że gdy 
we Francji jakiś poseł zawołał w parlamencie 
„precz z Żydam i" pewne organy prasowe u nas 
uważały za stosowne podać do wiadomości swo 
ich czytelników, „że francuski parlament ma 
już powyżej uszu żydowskiej dominacji i jak 
jeden mąż się przeciw niej buntuje." A  co o tym 
pisaliby Anglicy?

JÓZEF KARM EL.

Z teatru, literatury i sztuki
ż  TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś po 

cenach najniższych T. Rittnera „W małym dom- 
ku z udziałem w roli głównej rcż. J. Karbow­
skiego.

— „PIOSENKA 0 KADECIE’’ TADEUSZA WO­
ŁOWSKIEGO. Jutro ukaże się na scenie teatru 
im. J. Słowackiego po raz pierwszy sztuka Ta- 
diusza Wołowskiego p. t. „Piosenka o kadecie” . 
Autor wychodząc z założenia, że „nil novi sub so­
le’’, przenosi w  oczach widza tok działań scenicz­
nych zo współczesnej tragedii hiszpańskiej w głąb 
wieków i cola figury wysnute z fantazji w  hi­
storyczną przeszłość. Rozdwaja ich osobov. ość i 
każąc im na chwilę odegrać wielką scenę z rewo­
lucji francuskiej, ukazuje te same na dnse serc 
ludzkich porywy i  przywary.

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Wtorek, godz. 8 wiccz.: „ W  małym dumku".

REPERTU AR K IN O TE ATR Ó W  
A D R IA : „O rient Ezpress" i „Eskapada W ero­

niki".
A T L A N T IC : „Tow arzysze bron i" (Erick

v. Stroheim ) i „Robert i Bertrand" (Bodo, 
Dymsza, Grossówna).

A P O L L O : „Światła bulwarów" (Madeleine
Carroll, Dick Pow ell i hi.).

B A G A TE LA : „Na S yb ir" (Smosarska, Bodo) 
i „S łlly  Symphony".

L. O. P. P.: M otyl hiszpański (Jeanettc MacDu- 
nald).

Do społeczeństwa Żydowskiego!
Syjoniści! Żydzi!

X X  Kongres Syjonistyczny postanowił oddać 
decyzję w sprawie przyszłości Żydów  w  Pa le­
stynie Kongresowi XX I, którego delegaci zo ­
staną wybrani w pełni świadomości, że mają 
spełnić historyczne zadanie.

Po Kongresie zaszły zmiany w sytuacji; po­
jaw iły  się przeszkody' i trudności, które skło­
niły Rząd Mandatowy do odroczenia sprawy.

Rząd Mandatowy stoi nadal na stanowisku 
stworzenia Państwa Żydowskiego w części Pa ­
lestyny, nie ustalił jednaK dotychczas, kiedy i 
w jakim  zakresie plan ten zostanie zrealizo­
wany'.

Postanowienie to przedłuża okres przejścio­
wy na czas nieograniczony i może się przyczy­
nić do wzmożenia się zastoju i niepewności 
co dzień następny przyniesie. Niebezpieczeń­
stwo, że w okresie tym  zostaną wprowadzone 
w  życie „pa lia tyw y", zawnioskowane w spra­
wozdaniu Kom isji Królewskiej wzmacniają je ­
szcze niepokój z wszystkim i jego następstwa­
mi.

Syjoniści! Żydzi!
Byłoby grzechem i błędem nie do wybacze­

nia czekać na wyjaśnienie i wykrystalizowanie 
się tych spraw i w  związku z tym prowadzić 
akcję szeklową w sposób niedbały, przyjęty u 
nas w latach nlekongresowych.

Nie jest wykluczone, że decyzja przedłuża- 
i jąca okres przejściowy ulegnie zmianie w zw ią ­
zku z wypadkami w sytuacji m iędzynarodowej 
i w wyniku naszych wysiłków. Jeśli ostateczna 
decyzja zapadnie jeszcze w tym roku, to czy 
wolno nam będzie oddać los nasz w  ręce dele­
gatów, którzy wybrani będą pizez minimalną 
liczbę szeklowców roku niekongreuowego? Czyż 
można wówczas będzie proklamować dodatko­
wą akcję szeklową tuż przed Kongresem?

Nikt dziś nie może wiedzieć, czy nie zajdzie 
konieczność zmobilizowania wszystkich na­
szych sil, celem przeciwstawienia się ograni­
czeniom, które mogą zahamować naszą pracę 
odbudowawczą. Nie sposób prowadzić tego ro ­
dzaju w alk i w obliczu biernego zachowania się 
mas, które przyłączają się do naszego obozu 
tylko w latach kongresowych. Jeśli dla wzmoc­
nienia naszej walki zajdzie potrzeba zwołania 
Kongresu jeszcze w bieżącym roku, to czy m o­
glibyśmy się zgodzić na tak niewystarczającą 
reprezentację na tym decydującym Kongresie?

Rok bieżący jest rokiem ciężkich zmagań, 
lakiem  intenzywnej walki politycznej prze­

ciwko zamachom na nasze prawra do wyzwole-

PRO M iEN : „Tańczący pirat".
S T E LLA : Niedorajda.
S /TU K A : Sherlock Holmes (film  niem iecki). 
UCIECHA: „Pensjonarka" (Deanna Durbin) 
W A N D A : „Pan i W alewska" (Greta Ga,bo, 

Charles Boyer).

nia; rokiem  w alki o rozwiązanie, które by o- 
tw orzyło przed nami drogę do a liji i odbudo­
w y ; rokiem  walki o nasze pozycje w  E iec i 
golasie. W  roku tym nie wolno nam dopuścić 
do zmniejszenia obozu szeklowców —  człon­
ków  naszej organizacji! N ie wolno nam dupu- 
ścić do osłabienia naszych sil i wpływu na ma­
sy żydowskie, których miernikiem jest liczba 
szeklowców!

Syjoniści! Żydzi!
Tegoroczna akcja szeklową winna być pro­

wadzona pod tym kątem widzenia, że stoimy 
przed Kongresem XX I, który będzie m iał do 
spełnienia zadanie historyczne, bez względu n «  
to, czy będzie miał powziąć decyzję co do stwo­
rzenia państwa żydowskiego, czy też zostaną 
narzucone nam ograniczenia na okres przej­
ściowy dla stworzenia z nas mniejszości w  pań­
stwie arabskim.

Naczym obowiązkiem Jest przygotować się 
do tej decyzji w imieniu narodu żydowskiego. 
Naród powinien w iedzieć co go czeka, powinien 
uzyskać możliwość zmobilizowania swych sił 
do walki i powzięcia decyzji, aby nikt w  chw i­
li rozstrzygającej nie m iał podstawy do zarzu­
tu, że nie wezwaliśm y Narodu żydowskiego w 
czasie gdy zapadały decyzje o jego losie ł  losie 
jego kraju !

Syjoniści! Żydzi!

W yjdźm y do narodu żydowskiego i  w ezw ij­
my go do masowego wykupienia szekli, dla u- 
zyskania prawa stanowienia o losie narodu i 
kraju. W yjaśn ijm y narodowi żydowskiemu, że 
w trakcie największego nasilenia naszej pracy 
odbudowawczej napadli na nas wrogow ie, by 
zniszczyć to, co zbudowaliśmy dotychczas, by 
zatamować drogę wiodącą do wyzwolenia. 0 -  
powiedzmy mu o niebezpieczeństwach frontu, 
na straży którego stoimy i o nowych zdoby­
czach, które osiągamy, broniąc dotychczaso­
wych pozycyj. Objaśnijmy mu znaczenie pro- 
pozycyj Rządu mandatowego, które stawiają 
nas wobec wyboru, których jednak dotąd —  
jak długo trwa nasze rozprószenie —  nikt 
nam jeszcze nie przedłożył.

W  ciężkiej sytuacji, w  okresie prześladowań 
w różnych krajach niech dowie się nasz naród, 
że szybkim i krokami zbliżamy się ku ostatecz­
nej decyzji i przełomowej chwili dla naszego 
życia narodowego. Niech się przyłączy do obo­
zu szeklowców, który zadecyduje im ieniem ca 
łego narodu żydowskiego!

Każdy, kto chce uczestniczyć w  powzięciu 
decyzji co do dalszego losu narodu żydow skie­
go i utwierdzeniu przyszłości Erec, niech przy­
będzie i wzmocni siły obozu walczącego A  w y ­
zwolenie i budującego swój kraj o fiarą krw i, 
v, męce serdecznej i  twórczej radości!

Egzekutywa Światowej Organizacji 
Syjonistycznej

Jerozolima —  Londyn, 5698.

FRANCISZEK KOLN AR

T A J E M N I C Z Y  C S O K A I
Byłem pewnego razu w  gościnie u przy ja­

ciela mojego Rado, który ożenił się przed trze­
ma laty z piękną i skromną dziewczyną. Mło­
da kobieta wyła wzorową gospody nią, ubiera 
ła się z eleganci.-j proslolą i umiała z w iel­
kim lakiem trzymać zdała oczarowanych je j 
urodą wielbicieli.

O przyjacielu moim nic w iele da się powie 
dziee. Byt to człowiek spokojny, bez szczegół 
nych ambicji, lubiący nade wszystko dobrze 
zjeść i wypić. Krótko mówiąc, nie nadawał 
się absolutnie na bohatera romansu. Pewne­
go dnia po obiedzie pani Margita zawołała 
nagle:

—  M ój Boże, wypadł mi jeden kamień z 
pierśeion kn.

Rado nic przejął się zbytnio tą wiadomoś­
cią i spokojnie zapalił cygaro.

—  Gzy każesz m i wpraw ie inny? —  zapyla 
ta żona.

—  Później meże, nic ma sic czego spieszyć 
— odrzekł obojętnie mąż.

—  Dam go w iec Csakni —  rzekła Margita,

śmiejąc się —  każe mi go z pewnością wpra­
wić.

Rado skinął przyzwalająco i na tym skoń­
czyła się rozmowa.

Gdy się żegnałem, Margita zwróciła się do 
m ęża:

—  Chodź ze inną W illy , mam kilka spra­
wunków do załalwienia.

—  N ie teraz, może później —  odpowiedział 
leniwie mąż, rozparty wygodnie w  fotelu.

-— W ięc pójdę z Csukai.
—  Kto to jest ten Csokai? —  zapytałem 

z ciekawością.
—  N ikt —  odrzekł śmiejąc się, Rado.
—- Lecz imię to padło już kilka razy.
—  A le  nie istnieje żaden Csokai —  wyjaś­

niła pani Margita. —  Imię to jest jedynie 
symbolem, fikcją. Jeżeli mój mąż jest nudny 
lub rozdrażniony, grożę mu tym  zmyślonym 
Csokai, k tóry posiada wszystkie zalety, na 
jakich zbywa mojemu małżonkowi.

—  Jest to w ięc symbol idealnego męża?
—  Nie, Csokai jest kawalerem, który mnie

obchodzić się z kobietami. Jeżeli m ój mąż od­
mawia mi nowego kostiumu, kupi m i go  0  9 
kui. Gdy W illy  zapomina o moich urodzinach 
stuwiam mu jako przykład Csokai, który ob­
darzyłby mnie hojn ie przy takiej okazji. Cso­
kai nie jest w ięc w zorow ym  mężem, lecz ide­
alnym kochankiem.

Roześmiałem się, pani Margita zawtórowa­
ła mi, uczynił to również W illy . Następnie 
pani Margita ucałowała męża, który zdecydo 
wał się w końcu towarzyszyć je j po sprawun

ki* II.
Po  kilku tygodniach odwiedził mnie Rado 

zupełnie niespodziewanie,
—  Przypominasz sobie zapewne, że m ów ili­

śmy raz o jakim ś Csokai —  zaczął z ponurą 
miną.

—  Owszem —  potwierdziłem .
—  A  w ięc muszę się przyznać, że ten Csoke; 

stoi m i już kością w  gardle.
—  N ie m ów głupstw, W illy .
—  Zatruwa m i życie, Cokolwiekbyni uczy­

n ił lub zaniedbał, slawia m i go jako przy­
kład. Gdy wschodziłem  w czoraj z domu, z-> 
pomniałem pożegnać się z Margitą.

—  Zobaczysz, że mnie Csokai pocałuje -■ 
wołała za inną m oja żona.

Tego samego dnia wróciła później ode mnit
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Przyszłość zależy od dobrej woli obu stron
Marszalek Prystor o swej podróży na Litwą w r. 1934

„Polityka" (dawniej „Bunt Młodych") zamiesz­
cza ciekawy wywiad z marszałkiem aenatu p. Al. 
Prystoiem na temat wizyty jego na Litwie w  r. 
1934 i wrażeń z odbytej wówczas podróży. Pier­
wsze pytanie brzmiało:

—  Czy możemy prosić Pana Marszałka, aby ze­
chciał podzielić się z nami swoimi wspomnienia­
mi z podróży na Litwę w  1934-ym roku i mo­
że dziś można o to zapytać, jaki był cel i wyniki 
tej podróży?

— Jak to Panoin zapewne jest wiadomym, Mar­
szałek Piłsudski starał się wszelkimi sposobami 
nakłonić Litwę, aby zmieniła swój nieprzejednany 
stosunek ao Polski. Nie będę Panom mówił o tym 
szeregu wysiłków który był przez Marszałka P ił­
sudskiego pojęty w kierunku znormalizowania 
wzajemnych stosunków. Działały tu przyczyny po­
litycznie nardzo istotne; przede wszystkim chęć 
zlikwidowania lej niespotykanej nigdzie w  stosun­
kach międzynarodowych anomalii, jakim był stan 
między Litwą i Polską. Cierpiała na tym w  pierw­
szej mierze ludność pograniczna. Przytoczę tu sło­
wa samego Marszałka: Jest to bowiem ludność, 
która może najwięcej cierpi wskutek tych anor­
malnych jakoby wojennych, stosunków, narzuco­
nych jej przez nyłe rządy litewskie. Ileż bowiem 
jest tam cichych tragedyj, gdy zw iązki rodzinne 
są brutalną ręką zrywane, a związki sąsiedzkie, 
przez wdekl uświęcone, niemożliwe ao utrzyma­
n ia*). Ale cierpiało również mocno i ogólne po­
czucie pokojowego bezpieczeństwa na wrschodzie 
Europy z powodu sąsiada, którego Marszałek P ił­
sudski w zacytowanym przed chwilą wywiadzie 
okrtślał juto „naszego niespokojnego sąsiada, któ­
ry z taką łatwością wypowiadał‘słowo „wojna", a 
z taką trudnością wykrztuszał słowo „pokój". 
Obok tych najistotnie,szych względów politycz­
nych, narzucających dążenie ao zlikwidowania 
niewiadomej, jakże często wyglądającej na zarze­
wie konfliktu, działał i wzgląd inny. Był nim głę­
boki sentyment Marszałka Piłsudskiego Jla Litw y. 
Kiedy ten sentyment wspominam, nii mogę się 
powstrzymać od uwagi w  związku z reakcją Li­
twy w chwili śmierci Marszałka Piłsudskiego. Nie 
chcę wątpić, że naród litewski odczuł śmierć Mar­
szałku; uajprostsze uczucie rycerskości nakazuje 
cześć dla beioiziuu, nawet gdy bohater poczyty­
wany jest za przeciwnika. Ja osobiście bardzo się 
dziwię, ze Litwy nie stać b jło  w  tym momencie 
na gest i że nie przysłała delegacji na ceremonie 
pogrzebowe.

W  roku 1934 Marszałek Piłsudski wyraził życze­
nie, abym pojechał na Litw'ę zobaczyć co się tam 
dzieje. Było to bardzo niedługo po okresie mojego

■*) Z w yw iadu  M arszalka Piłsudskiego w „G los ie  P ra w d y "
•  przew rocie na L itw ie  (24. i i i  1928 r.).

premierostwa. Wizyta moja miała charakter pry­
watnej podroży, a jednocześnie osoba moja, jaao 
niedawnego premiera, nie mogła nie zwrócić uwa­
gi czynników decydujących na Litwńe.

— Jakie były wiażenia Pana Marszałka z jego 
pierwszego zetknięcia się z Litwą?

— Oczywiście staiałein się porównywać sto­
sunki panujące na Litwie po kilkunastu latach nie­
podległości ze stosunuami, które pamiętałem je­
szcze z czasów przedwojennych.

Cechą, która mimowoli rzucała się w oczy —  to 
duży wzrost zamożności. Droga, Którą jechałem w  
towarzystwie p. Tadeusza Katelbachą i jego przy­
jaciół od granicy polskitj przez Wiłkomierz do Ko­
wna, była doskonała. W samym Kownie uderzył 
mnie niespodziewanie europejski wygląa miasta. 
Wygląd bardzo miły, zeszpecony jedynie pozosta­
łością po Rosji — wielkim bizantyjskim soborem 
wznoszącym się na głównej ulicy. Litwa nie zdo­
była się jeszcze na oczyszczenie swej stolicy tak, 
jak my to uczyniliśmy w  Warszawie, z tej pozosta­
łości paczącej charakter i wygląd miasta. Nato­
miast, w  międzyczasie wyrosła wielka ilość ład­
nych prywatnych w illi; budownictwo dosyć ory­
ginalne nie standaryzowane, a niejednokrotnie, są­
dząc z kosztownvch szczegółów wykonania, podej­
mowane przez ludzi, którym nic brak pieniędzy. 
Ten wzrost zamożności jest dla mnie całkiem zro • 
zumiały, Kowno przed wojną było fortecą —  o- 
śmdkiem grupującym wielkie ilości wojska. Samo 
miasto nie miało większego znaczenia, jako cen­
trum życia bądź kulturalnego, bądź gospodarczego. 
Kowno dalekie było od tych możliwości rozwojo­
wych które były otwarte dla Wilna, leżącpgo na 
wielkich szlakach handlowych, biegnących z za­
chodu Europy do Moskwy i Petersburga i z Liba- 
wy do Morza Czarnego. Kowueńszczyzna za to by­
ła znacznie bogatsza od Wileńszczyzny. Górowa­
ła nad nią nie tylko jakością gleby, ale i sposobem 
uprawy, intensywnością pracy rolniczej Po woj­
nie położenie Kowna, stającego się stolicą państwa 
i centrum administracyjnym, Uległo oczywiście 
zmianie i role obydwu miast nieco się odwróciły. 
Kowno stało się siłą rzeczy żywszym, niż przed 
wojną ośrodkiem życia, zyskując jednocześnie o- 
parcie w  aobrze urządzonym kraju rolniczym. Z 
tą chwilą usiłuje Kowno dorównać stolicy naszych 
kresów. Młode państwo litewskie otoczyło życzli­
wością narastanie plutokracji, której tak brak by­
ło Kownu przed wojną. Stąd pochodzi ta zmiana 
zewnętrznego wyglądu stolicy.

—  Czy narastanie plutokracji na Litwie znajdu­
je swoje odbicie w  układzie stosunków wewnętrz- 
no-politycznjch?

Tak się złożyło, że pobyt mój w  Kownie w  czer­
wcu 1934 roku wypadł bezpośrednio po nieuJa-
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nym puczu wojskowym Waldemarasa. który zmie­
rzał do usunięcia panujących u góry stosunków. 
Nie odniosłem wrażenia, aby u podsiaw tego pu­
czu leżały jakieś głębsze konflikty wewnętrzne- 
polityczne. ObieKtywnycn przyczyn dla różnic po­
litycznych nie ma. Zagadnienie socjaine na L i;wie 
nie istnieje. Kraj czysto rolniczy, nie przeludnio­
ny, z przeprowadzoną bezpośrednio po wojnie re­
formą rolną, która zlikwidowała całkowicie więk­
szą własność, wyłącznie prawie polską — ma obe­
cnie stosunki władania ziemią dosyć wyrównane, 
na poziomie warsztatów wielkochłopskicb. Istnie­
je niewielka ilość gospoaarstw foiwareznj ch, i to 
przeważnie drobnych. Gospodarka Litwy była zra­
zu dosyć nieoględna w  zakresie eksploatacji leśnej. 
Szybko zorientowano sie jednak w konieczności 
ochrony tej wielkiej gałęzi bogactwu narodowego. 
Gospodarka litewska przerzuciła się w  rezultacie 
na intensyfikację produkcji rolnej, osiągając pięk­
ne wyniki w zakresie eksportu masła, jaj, beko­
nów i t. p. Gdy więc nie ma zaostrzeń socjalnych, 
a jest natomiast prawidłowa i przezorna gospo­
darka istniejącymi zasobami, rozumna polityka jo - 
spodaicza i traktatowa, jednocześnie niezbyt u- 
ciążliwe obciążenia f.skalnc —  trudno by się do* 
patrzeć przyczyn głębszych komliktów wewnętrz- 
no politycznych. To też różnice między politycz­
nymi partiami litewskimi: chrześcijańską demo­
kracją partią chłopską i  ^artią obecnie panującą 
nie przenikają głęboko ao społeczeństwa. Onok 
tych ugrupowań istnieje wpraw dzi- i  socjal de­
mokracja —  jest ona jednak nieliczna i  nie od­
grywa większej roli.

—  A  jak się przedstawiają, Pinię Marcuałku, 
wpływy poiskie?

—  W czasie mojego pobytu n i Litwie w 1934 
roku truduo było cokolwiek mówić o wpływach 
polskich. Jeżeli one wówczas istniały, te były bar­
dzo nieoficjalne i tym sarnim trudne do oceny. 
Wpływy te jedu«k niewątpliwie istniały, choć, jak 
to zaznaczyłem, trudno uchwytne, Głównym ich 
siedliskiem był w  dużej mierze stan rzeczy, wy­
nikający z tak długiego współżycia Polski z I i *  
twą. W Kownie łatwo było mi rozmówić się p «  
polsku. Wszyscy działacze polityczni z pokolenia 
przedwojennego zrają bardzo dobrze Polskę. Niw

N igdy nie podejrzewałem m ojej żony i nigdy 
nie pytałem się, gdzie spędziła popołudnie. 
Tym  .azem  jednak byłem bardzo zniecierpli­
w iony, dokuczał m i bowiem głód i musiałem 
długo czekać na kolację.

—  Gdzie bawiłaś właściwie tak długo? —  
sapytałem gniewnie.

—  U Csokai —  odpowiedziała tak spokjnie 
jakby chodziło o najburdziej zrozumiałą 
rzecz.

Jestem tak głęboko przekonany o w iem oś- 
« I  m ojej żony, że gotów  byłbym  zastrzelić ka 
idego, ktoby m iał na tym  punkcie najlżejsze 
chuciaiby wątpliwości. Pom im o to jednak 
■pędziłem noc bardzo niespokojnie. O godzi­
nie drugiej przebudziłem się z  uczuciem przy 
gnębienia, iłniło m i się bowiem, że Csokai 
był w  pokoju i szeptał do m ojej żony:

—  Cicho, kochanie, żeby się twój mąż nie 
obudził.

ZaDaliłem światło i  przekonałem się, że 
Margit śpi spokojnie. Pumimo to nie mogę 
Odzyskać spokoju.

Zrozumiałem mego przyjaciela i nie będąc 
nawet w ielk im  psychologiem, przyszedłem 
du wniosku, że mniemany Csokai był jedynie 
wyrzutem sumienia obojętuego małżonka, —  
2al mi było Rado. lecz nie miałem d'n niego

rady. Gdyby ten Csokai był człowiekiem z 
krw i i kości, możnaby było załatwić się z nim 
prędko. W  jak i jednak sposób można walczyć 
z tworem wyobraźni, z idealną postacią, ob­
darzoną nadludzkimi zaletami.

III.
W krótce po rozmowie z W illy  spotkałem 

panią Margitę na wystawie sztuki.
—  Interesują panią obrazy i rzezby? —  spy 

tałem ździwiony. Zaprzeczyła temu i rumie­
niąc się, oświadczyła, iż przyszła na wysta­
wę jedynie dlatego, że nie mogła już znieść 
w domu obecności męża.

—  Ten zmyślony Csokai nie daje mu abso­
lutnie spokoju —  mówiła. Gdy wychodzę z do­
mu, zapytuje zaraz:

—  Czy idziesz do Csokai?
Gdy wraca z miasta, pierwsze jego słowa 

brzm ią: —  Czy był tu Csokai?
Tak często żartowaliśm y na len temat, iż nie 

możemy obecnie uwolnić się od tej w yim agi­
nowanej postaci. Mój mąż jest wciąż rozdraż­
niony, m ówi tylko o tej zmorze, drwi z mej bez 
końca. Aczkolw iek brzmi to dziwnie, lecz W il­
ly  jest zazdrosny o tego nieistniejącego czło­
wieka.

Umiłowałem pocieszyć ipłodą kobietę, lecz
przerw uła m i: \

—  Co jednak jest w  tej całej h istorii 
gólne to fakt, iż drw iny rm go męża na temat 
m ojej znajomości z  Csokai drażnią mnie nie­
słychanie.

—  Aha —  pomyślałem —  w ięc tak się m ają 
rzeczy. Mam wrażenie, że pani M irgita gotowa 
jest pokochać owego wyśnionego Csokai. Jest 
to nawet w ięcej niż pewme, że stanie się tak 
w końcu. W ychodzę bowiem z założenia, że 
znajdujemy przeważnie przedmiot naszego go­
rącego pożądania.

IV.
A  koniec tej h istorii?
Pewnego dnia ogarnął mego przyjaciela Ra­

do taki niepokój podczas pracy w  biurze, t *  
przyjechał do domu. N ie zastał pani Margity. 
Zaczął z pośpiechem przetrząsać szuflady i pu­
dła w  pokoju swej żony, aż znalazł kartkę z ja ­
kimś adresem, który rzucił szoferow i taksówki, 
rozkazując jechać jaknajspieszniej we wskaza­
nym kierunku. W illy  czekał nie dłużej m i drie 
sięć minut w  nawpół ciemnej sieni i ujrzał 
Margitę, która przebiegła szybko obok niego i 
wsiadła do auta. Rado nie ochłonął jeszcze ze 
zdumienia, gdy z tych samych schodów, ntó- 
rynii zbiegła Margita, zaczął schodzić m łody 
człowiek, w  którym  p o m ił biurowego kolegę.

Okazało się, że ów m ityczny Csokai nazywał 
się w rzeczywistości Kovaci.
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dotyczy to zupełnie młodego pokolenia, które w  
ciągu 20 lat wyrastało więcej niż w izolacji od 
tego wszystkiego, co polskie. Uważam, że działo 
się to z Wł jlką obustronną krzywdą. Pomiędzy 
Polską i Litwą jest pole do wymiany lojalnej i o- 
bustronnej własnych wartości. Sądzę, że obecnie 
przy, daj Boże, jak najgłębiej unormowanych sto­
sunkach obu narodów młode pokolenie nasze na­
wiąże szeroką wspłpracę z młodym pokoleniem li­
tewskim. Nie wątpię ,że będzie to conajmniej z 
równą korzyścią dla obudwu stron, wyrównując 
oDopólne szkody, wynikłe z tak długiej izolacji i 
zacierając wiele niesłusznych uprzedzeń.

— Podczas pobytu Pana Marszałka w Kownie 
prasa doniosła nam o wizycie Pana Marszałka u 
prezydenta Smetony. Czy nie będzie niedyskrecją 
zapytać Pana Marszałka o tę wizytę, a może i o 
iuue rozmowy z osobami reprezentującymi pań­
stwo litewskie?

—  Wątpię, abym mógł Panom wiele powiedzieć 
z moicn rozmów kowieńskich. Wizyty moje u ofi­
cjalnych osobistości litewskich miały przede 
wszystkim charakter kurtuazyjny i prywatny.

Pierwszą wizytę złożyłem w Kownie ówczesne­
mu ministrowi spraw wewnętrznych, aby mu po­
dziękować za pozwolenie wjazdu na terytorium L i­
twy. Spotkałem się tam z dużą życzliwością i za­
pewnieniem wszelkich pomocy w dalszych moich 
podróżach: „  Wrazie potrzeby — oświadczył Pan 
Minister — moi ludzie zaraz Panu pomogą". Istot­
nie gdziekolwiek się ruszyłem, miałem możność 
stwierdzić, że ci „moi ludzie" są na posterunku.

Byłem następnie na herbatce u p. Lozorajtisa, 
ministra spraw zagranicznych Litwy. Nastrój w i­
zyty był bardzo miły sam zaś gospodarz jest czło­
wiekiem wyjątkowo inteligentnym, uprzejmym i 
kulturalnym.

Najdłuższą bodaj rozmowę odbyłem z p. Prezy­
dentem Litwy Smetoną. Znajomość nasza datuje 
się jeszcze sprzed wojny. Prezydent Smetona jest 
jednym z tych rdzennych Litwinow, którzy czuli 
się Litwinami, kiedy nie było jeszcze Państwa L i­
tewskiego. Byłem ciekaw zobaczyć go w charakte­
rze głowy państwa, gdyż wyobrażałem go sobie 
zawsze nie jako polityka, lecz jako człowiek* za­
topionego gdzieś w jakiejś bibliotece wśród masy 
książek. Nie zdziwiłem się też zbytnio, ujrzawszy 
na jego biurku i w  gabinecie rozłożoną pokaźną 
bibliotekę grubych dzieł. Prezydent Smetona jest 
synem rolnika spod Wiłkomierza. Zainteresowania 
jego kierują się też głównie ku zagadnieniom 
przede wszystkim rolniczym. Rozmawialiśmy dłu­
go o problemach gospodarczych, o dorobku Litwy 
i przyszłości jej na tym polu. Wyraźnie pamiętam 
nasze pożegnanie. Przed rozstaniem zaczęliśmy 
zlekka mówić o przyszłości stosunków polsko- 
litewskich. Zarówno on jak i ja zgodziliśmy się 
całkowicie na jedno. Że przyszłość ta zależy wy­
łącznie od dobrej woli obydwu stron.

P R Z E G L Ą D  G O S P O D A R C Z Y

„W Urugwaju nie ma miejsca 
dla nienawiści rasowej“

Lonuyn 11. 4. 2AT. Londyński s>i.....i American 
Journal" zamieszcza wywiad z nowowybranyiu 
prezydentem Urugwaju, generałem Alfredo Baldo- 
mirem, który w toku swych wywodów zaprze­
czył przypuszczeniom, jakony w Urugwaju istniały 
prądy antyżydowskie. Nie wierzę — oświadczył 
Baldomir — aby w naszym kraju naprawdę ist­
niał antysemitymzm. Urugwaj pragnie korzystać 
z usług tych Żydów, którzy uznali za niemożliwe 
dalsze ich pożycie w pewnych krajach europej­
skich. Odrzucam nienawiść rasową w każdej po 
staci; pod moimi rządami nie ma dla niej u nas 
miejsca i sądzę — także pod każdymi innymi rzą­
dami w Urugwaju.

Stan zatrudniania w przemyśle
Według ostatnich obliczeń na 1 marca br. w 

górnictwie na terenie całej Polski zatrudnionych 
było 100.783 robotników, w  hutnictwie 50.521, w 
przemyśle przetwórczym 576.510, oraz yv elektro 
wniach i wodociągach 8395 robotników. W poró­
wnaniu ze stanem z dnia 1 lutego br. zaobserwo­
wano wzrost zatrudnienia w hutnictwie oraz w 
przemyśle przetwórczym, natomiast w górnict­
wie oraz elektrowniach i wodociągach zatrudnie­
nie uległo pewnemu zmniejszeniu. W porównaniu 
jednak ze stanem z 1 marca 1937 r. we wszystkich 
wymienionych gałęziach pracy obserwuje się zna 
czny wzrost zatrudnienia. j

Z ogólnej liczby robotników, zatrudnionych w 
przemyśle przetwórczym, przypada na przemysł 
metalowy lo3.071 robotnikow, na włókienniczy 
150.013, na drzewny 54.0z7, na spożywczy 50.311, 
na mineralny 47,694, na chemiczny 46.907, na o- 
dzieżowy 14.063, poligraficzny 11.796, budowlany, j 
11.689, oraz na skórzany 5.772 robotników.
- W ciągu lutego br. czynnych było w przemyśle 
przetwórczym 4646 zakładów pracy, nieczynnych 
zaś 1358 przedsiębiorstw. I

Wzrasta liczba zakładów pracy 
w Polsce

Według ostalnch obliczeń, sporządzonych w Za­
kładzie Ubezpieczeń Społecznych, liczba zakładów 
pracy w Polsce stale wzrasta. Gdy w r. 1934 prze 
ciętnie byio 395.603 zakłady pracy, w r. 1935 — j 
400.884, w r. 1936 — 410.127, to w roku ubiegłym 
liczba ta wzrosła ao 453.968 zakładów.

Ogólna liczba robotników i pracowników umy­
słowych podlegających ubezpieczenia! społeczne­
mu łącznie z oddziałem w Chorzowie wyniosła 
2.188.510. Ubezpieczeniu na wypadek choroby pod 
legało 1.954.362 osobby, emerytalnemu robotników 
1.6J8.053, od wypadków w przemyśle 2,175.228, o- 
raz emerytalnemu pracowników umysłowych — 
316.736 osób (dane przeciętne roczne z 1937 r.)

Gdyński rynek frachtów 
morskich

Niepewna syluacja p^^yczna wywiera ujemny 
wpływ na ogólne kształtowanie się międzynarodo 
wego handlu, doprowadzając do pewnego zdener­
wowania i n cpewności, a co za tym idzie pow­
strzymania się od transakcyj handlowych. W yra 
zem lego w dziedzinie transportu morskiego jest 
slaby popyt na tonaż okrętowy.

Tonaż światowy nie znajdując dla siebie dosta­
tecznego zajęcia, zmuszony jest wycofywać sze­
reg kosztowniejszych jednostek, to jednak nie ro 
związuje trudnej sytuacji armatorów i nie wyklu 
cza wzajemnej silnej konkurencji flag. Taki stan 
rzeczy, jeżeli chodzi o naszą ekspansję eksportu 
węgla do porlów Ameryki, działa paraliżująco, 
gdyż armatorzy nie będąc w stanie zapewnić so­
bie opłacalności takich podróży przez znalezienie 
wartościowych ładunków powrotnych, żądają wy
sokich stawek frachtowych, ______ ____________

— — — —

Odpowiedź
—  T y  jesteś strasznie zdenerwowany. Co ci 

łię  stało Henryku?
—  T o  jest bezczelność! Posłałem do dzien­

nika kartkę i  zapytaniem: „Dlaczego dziewczę­
ta zamykają oczy przy całowaniu?" a dzisiaj 
jest odpowiedź: „Proszę nam przysłać swoją 
fo togra fię ". i

U H  A K O W S K A  U IK L D A  Z liO /O W A  
K R A K Ó W  11. 4. Pszenica WT/« ziaru. szkllst. 28.75 -  29.25. 

jed n o lita  (d w o iska ) czerw . 26.85 — 27.10. biała 26.85 -  27.11, 
zbierana (ta rgow a ) 26 25 — 26.50, żyto  Jednolite (dw orsk ie) 
2I..75 — 21, zbierane (ta rgow e) 19.<5 — 20, Jęczmień Jednolity 
(dw orsk i) 19.50 — 20.50, przem iałow y 17.50 -  18, paslewny
16.25 — 17.25 ow ies Jednolity (dw orsk i) 21 — 23, zbierany 
(ta rg o w y ) 10 25 — 10.75, zadeszezony 18.50 — 18.75, maka 
pszenan 0,30“/. 41 — 44, 8.5C*/* 46 — 42, 0.65'/« 36.50 — 38.25, 
razow a 0.95*/. 32.50 -  33.50, 30-65'/. 34.50 -  36, 50-65*/. 29 -  30, 
m ęka żytn ia  z  okr. krakow sk iego 0.50*/. 32 — 32.51. 0.65'/. 
3150 — 31. razowa 0.95'/. 24.50 -  25, 50-65'/. 21.50 — 22. mąk 1 
żytn ia  z okr. poznańskiego 0.50'/t 32.50 — 33, 0.65'/. 31 — 31.50.

P c-Z N A N S K A  U IK t.D A  ZBOŻOW A 
PO Z N A Ń  1). 4. Ceny orlen taey jne : żyto  17.75 — 18. mąka 

Żytnia wszystkie gatunki minus 25 groszy. Reszta bez 
zm iany. — Tendencja 1 ob ro ty ; pszenica 317 — spokojna, 
Żyto 420 — spokojna. Jcczmleń 60 — spokojna, ow ies 125 — 
słaba, przetw ory  m łynarskie 795 — spokojna, nasiona 71 — 
spokojna, pastewne I Inne 90 -  spokojna. — O gólny obrót 
1877 tonn.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A  
W A R S Z A W A  11. 4. K u rsy .-'m knięcia : A k c je : Bank P o l ­

ski 113'/i, Cukier 34. L ilp op  69'/., Starachow ice 37'/« W ę­
g ie l 281/.. Tendencja mocniejsza.

Pap ie ry  procentowe: 3•/• prem iowa poż. Inw estycyjna 
I. em. 81*/., 11. em. 80'/i, 3*/. p n m lo w a  poż. Inw estycy jna  
sery jn a  I .  em. 99, I I .  em. 89, 5*/* p o i. konw ersy jan  69'4. 
4'/* poż. konsolidacyjna 66Vi — 66' *, 4'/. poż. dolarow a (do- j

Porozumienie w przemyśle 
czekoladowym Szwajcarii

Pomiędzy związkiem szwajcarskich fabrykan­
tów czekoladowych i związkami zawodowymi ro 
bolników tego przemysłu doszedł do skutku 2-let- 
ni rozejm pracy, stosownie do zawartego niedaw 
no lego rodzaju porozumienia w szwajcarskim 
przemyśle metalowym. Zadaniem tego układu jest 
unormowanie potrzeb obu zainteresowanych stron 
w sensie powszechnym i najbardziej sprawiedli­
wym. Pracodawcy i zrzeszenia robotników gwa 
rautują sobie wzajemne poparcie w  dziedzinie po 
lityczno gospodarczej i rezygnują ze stosowania 
środków gwałtu, jak strajki, lokauty i bojkot. Po­
rozumienie to obejmuje cały szwajcarski prze­
mysł czekoladowy, zatrudniający 401K) robotników

światowa produkcja cukru
Znani statystycy W iilelt i Gray opublikowali 

nowe szacowanie światowej produkcji cuicru w 
kampanii 1937/38. Wediug szacowań ich, produk 
cja cukru wyniesie 29.965.535 tonn długich wobec 
29.997.863 t. w kampanii 1930/37, uędzie więc nie­
co mniejsza. Produkcja cukru trzcinowego szaco­
wana jest na 19.075.531 tonn wobec 20.075.901 t. 
w poprzedniej kampani., statystycy liczą się więc 
jak widzimy, ze spadkiem produkcji cukru trzci­
nowego o 1 milion tonn.

Produkcja cukru buraczanego szacowana jest 
na 10.889.994 tonny wobec 9.922.037 t. w poprzed­
niej kampanii, czyli wzrost produkcji wyniesie 
także blisko milion tonn. Główny udział w tym 
wzroście ma Luropa, której produkcja szacowana 
jest na 9.088.922 tonny wobec 8.686.724 t. w  kam­
panii 1936/37.

Spadek produkcji cukru trzcinowego przepisać 
należy głównie niskiemu szacowaniu wytwórczo­
ści cuicru w Indiach Brytyjskich.

Niepomyślna sytuacja 
amerykańskiego przemysłu 
samochodowego

Pogorszenie się ogólnej sytuacji gospodarczej 
w  Stanach Zjednoczonych spowodowało spadek 
produkcji samochodów. Wediug informacyj Izby 

Handlowej Polsko-Amerykańskiej, produkcja sa­
mochodów w  marcu br. wynosiła 53.677 wozów  
tygodniowo, gdy tygodniowa produkcja w  marcu 
1937 r. osiągała 115.360 wozów. Rzecz oczywista, 
że w  związku ze zmniejszeniem się produkcji 
przeprowadzono redukcję załogi robotniczej, jak 
i zmniejszenie się ilości dni pracy dla pozostałych 
robotników.

Bardzo niepomyślnie działają na sytuację ryn­
kową wielkie ilości używanych samochodów na­
gromadzone w garażach przedstawicieli. Jak w ia­
domo, większość transakcyj samochodowych w Sta 
na eh Zjednoczonych przeprowadza się w  len spo­
sób, że jako część zapłaty za nowy samochód 
przyjmuje się używany samochód. Według miaro­
dajnych informacyj normalnie na rynku znajduje 
się na składach przedstawicieli około 400 tysięcy 
używanych samochodów. Obecnie posiadają oni 
na składzie 81X).(K)0 starych wozów, a oprócz tego 
około 200 000 wozów znajduje się w składach firm, 
zajmujących się wyłącznie handlem starymi sa­
mochodami.

Bilans Isotta Fraschinl
W dzienniku oficjalnym Italii ogłoszony został 

bilans tow arzyslwa Isotta Fraschini, jednego a 
największych koncernów włoskiego przemysłu 
samochodowego, samolotowego i zbrojeniowego. 
Przedsiębiorstwo, zatrudniające 6.500 robotników, 
dało w r 1937 około- 8 milionów lirów  czystego 
zysku, umożliwiając wypłatę 8%-owej dywidendy. 
Kapitał ma być podwyższony z 75 na 120 milio­
nów lirów  przez emisję nowych zwykłych akcyj 
na 15 miln. lirów i akcyj uprzywilejowanych na 
30 milionów lirów. _____________

la rów k a ) 41*/* — 41 7/8, 4'/i'/* no*, w ew nętrzna *4*/*.
Tendencja  mocni ejaza

D ow lzy : B elg ia  89.55. Gdańsk 199.25, H oland ia  294.29, Ko­
penhaga 117.85, Londyn 26.39, N ow y Jork czek 5.315/8. No­
wy Jork te leg ra ficzn y  5.39 7/8. Oslo 132‘/i, P a ry ż  19.58. 
P ra ga  18-52. Sztokholm  134.19. Szw a jcaria  122.—. 
Tendencja  mocniejsza

I .OMIYNSKA GIEŁDA M ETALI
L O N U Y N  U. 4. Cynk 1313/14 — 7/8. 14 1/8 — 13/11. cyns 

173'/. — 174. 174'/. -  ‘/i. stralts 175'/:. ołów  111/8 -  3/14, 
14 1/8 -  3/14. m iedź 39*/< — 7/8, 49 — 1/8, elektrolit 43*/» -  
44'/*, złoto 14t,'/>.
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Ważne dla Importerów
Izba przemysłowo - handlowa w  Krakowie po­

daje do wiadomośoi zainferesow anych, że pożą­
danym jest, by do wszystkich podań importerów 
O pozwolenie przywozu były dołączane faktury.

Koniecznym natomiast jest załączanie faktur do 
wniosków o prawo przywozu towarów z Czecho­
słowacji i Austrii oraz z Niemiec artykułów z 
punktów taryfy celnej 299, 339, 362, 374 p. 1, 488, 
1002, 1005, 1125, —  z Francji z p. t. c. 405 i 410, 
oraa odnośnie do wszystkich krajów z p. t. c. 
29S p. 8, 429, 431, 490.

Podania o kontyngent 2-miesięczny m a j-czer­
w iec należy wnosić do dnia 15 bm.

Izba przemysłowo - handlowa przypomina, że 
kontyngenty 2-miesięczne obejmują następujące o- 
kresy: 1) styczeń—luty, 2) marzec— kwiecień, 3) 
maj—czerwiec, 4) lip iec-sierp ień , 5) wrzesień—  
październik, 6) listopad—grudzień.

"Wyjątek stanowią okresy trzymiesięczne dla 
krajów : Francji, Portugalii i  Grecji oraz okres 
półroczny dla Italii.

Delegacja bezrobotnych u władz 
krakowskich

W czoraj zjawiła się u przedstawicieli władz 
krakowskich delegacja bezrobotnych, interweniu­
jąc w  sprawie.tych osób, które przed 6 tygodnia­
mi utraciły prawo do zasiłków ł nie mogą obecnie 
korzysfać z żadnych świadczeń, a równocześnie 
są dalej bez pracy. Delegacja nyla przyjęta przez 
wicewojewodę dr Malaszyńskiego, wiceprezyden­
ta dr Klimcckiego oraz dyrektora Funduszu P ra ­
cy inż. Krzyżaka.

Wyrok w prccosle przemytników
Przed kilkunastu dniami rozpoczął się w  sądzie 

krakowskim proces, w  którym na ławie oskarżo­
nych zasiadło 17 osób pozostających pod zarzutem 
przemytu wzgl. handlu przemycanym towarem. 
Rozprawa była kilkakrotnie Odraczana i wczoraj 
po południa ogłoszony został wyrok.

Spośród 17 oskarżonych uniewinniono dwie oso­
by. Reszta natomiast została zasądzona na kary 
od 10 miesięcy więzienia do 5 zł. grzywny.

Rozprawę prowadził s. o. dr Solecki, oskarżo­
nych bronili adw. dr Laner, dr Warcnhaupt i mgr 
Siisserówna.

Płonący samochód na szosie
Na szosie pomiędzy Jędrzejowem a Szczekocina­

mi z nieustalonej na razie przyczyny powstał ogień 
w  motorze samochodu osobowego marki „Polski 
Fiat", należącego do kieleckiej spółki samochodo­
w ej „Zdró j" w  Kielcach.

Ogień zniszczył cały samochód. Na szczęście auto 
bus był bez pasażerów. Szofer i obsługa zdążyli 
na czas z  wozu wyskoczyć.

Z zemsty podpalił 5 stodół
Przed dwoma tygodniami w  Sędowicach, pow. 

jędrzejewskiego powstał pożar, który strawił 5 
stodół ze zbożem i narzędziami rolniczym^ ogól­
nej wartości około 10.000 zł.

Policja aresztowała 25-letnicgo Stanisława Maja 
z Sędowa, który z zemsty do jednego z mieszkań­
ców  wsi spowodował pożar.

Eksplodujący nabój 
zmasakrował chłopca

8 letni Stanisław Iubaszka z Ujkowa pod Olku­
szem uległ wypadkowi urwania palców u rąk i 
poparzenia twarzy wskutek eksplozji jakiegoś na­
boju, wrzuconego przezeń do ognia w  piecu ku­
chennym.

Porzucony nabój znalazły dzieci w  polu. Ran- 
rego  odwieziono do szpitala w  Olkuszu.

Przejechana przez autobus PKP.
Wczoraj po południu na ul. Długiej’ w Krako- 

autobus P- K. P- najechał na przechodzącą

Zajścia w Racławicach znalazły epilog 
w krakowskim Sadzie Apelacyjnym
W  kwietniu ub. roku doszło do krwawych 

zajść w  Racławicach. Epilogiem  tych zajść był 
następnie proces, jaki toczył się przed Sądem 
Okręgowym  z Kielc, na sesji w yjazdow ej w  
M iechowie. Proces zakończył się zasądzeniem 
czterech oskarżonych na kary po 1 roku, trzech 
po 8 m.esięcy, osiemnastu pc 6 m iesięcy w ię­
zienia. Uniewinnionych zostało 33 oskarżo­
nych.

Prokurator w7 skardze apelacyjnej domaga 
się podwyższenia kar craz zniesienia w yroków  
uniewinniających. W czoraj rozpatrywał spra-

Bi.U Z k I j e d w a b n e
najświeższe kreacje

Grodzka 71, Szewska 21, 
Floriańska 25LICHTIG

wę krakowski Sąd Apelacyjny, gdzie nastąpiło 
już zamknięcie przewodu sądowego. Ogłosze­
nie wyroku nastąpi we środę 13 br.

Tragiczna śmierć dwóch osóh 
od jednej kuli karabinowej

W ieś W olica pod Krakowem ma smutną sła 
wę w  dziedzinie bezpieczeństwa. Co jakiś czas 
padają tam strzały, a echem ich są procesy są­
dowe i kratki więzienne.

Na tle tej atmosfery powstała nienawiść 
m iędzy dwoma rodzinami —  Habasów i Dziu- 
rów. Przed laty jeden z Habasów zabił ojca Ta­
deusza i W ładysława Dziury, którzy zapłonęli 
nienawiścią do syna zabójcy —  Leona Habasa.

Nienawistnym uczuciom dali wyraz w  cza­
sie zabawy strażackiej, jaka w  sierpniu ub. ro­
ku odbywała się w  W olicy . W  pewnym mo­
mencie doszło m iędzy Leonem Habasem a 
braćmi Dziurami do sprzeczki, której epilog 
*»ył tragiczny. W ziąw szy od swego brata W ła ­
dysława ucięty karabin wojskowy, Tadeujz 
Dziura zm ierzył do tańczącego Habasa i w y­
strzelił.

Kula przebiła rękę tancerki, ugodziła Habasa 
w kark i przeszedłszy na wylot trafiła w stoją­

cą opodal Anastazję Wauhel Habas i W achló- 
wna wyzionęli ducha,.natomiast tańcząca z Ha­
basem Tekla Ruśniak została ranna w  rękę.

Po zabójstwie sprawca zbiegł i ukrywał się 
przez trzy tygodnie. Dopiero w  czasie starcia 
z patrolem policyjnym  został ranny w  piętę i 
aresztowany.

Podobnie jak w  dochodzeniach, tak i na 
wczorajszej rozprawie przed krakowskim  są­
dem przysięgłych bracia Dziurowie wypierają 
się w iny. Zaprzecza Tadeusz Dziura, jakoby 
strzelił do Habasa, nie przyznaje się W łady­
sław Dziura do tego jakoby wręczył bratu ka­
rabin.

Obciążające wypadły natomiast zeznania 
świadków, którzy stwierdzili, że w idzieli zaró­
wno moment wręczenia karabinu, jak też i od­
dania strzału. W yrok  spodziewany iest dziś 
w  godzinach wieczornych.

Sprawty włamania do Biblioteki Jagiellońskiej
zostali aresztowani

Przed kilkoma tygodniami dokonano w  Kra­
kowie włamania do biblioteki Jagiellońskiej. 
W łam ywacze dostali się do biur dyrekcji, 
gdzie rozpruli kasę ogniotrwałą oraz rozbili 
biurka. Łupem włam ywaczy padło około 70 
złotych. Po  dokonaniu rabunku sprawcy przy­
w iązali linę du ramy okiennej i tą drogą opu­

ścili się na trawnik plant, gdzie znikli w  ciem­
nościach.

W  wyniku dochodzeń policyjnych ujęto o- 
becnie spravTców tego włamania. Okazało się, 
że byli nimi znani kasłarze Jan Furmański i 
W ojciech  Skowronek. Zostali oni osadzeni w  
więzieniu, do dyspozycji w ładz sądowych.

Zw ło k i ze zm iażdżoną czaszką 
znaleziono w  potoku

Jan Lampa z Glichowa k. Myślenic, zbiera­
jąc gałęzie w lesie w  Kornatce, znalazł w  poto­
ku zw łoki mężczyzny w  zupełnym rozkładzie. 
Przeprowadzone dochodzenia ustaliły, że są to 
zwłoki Jana Suchyty, lat 32 z Lipnika. Na 
zwłokach stwierdzono zmiażdżenie czaszki sie­

kierą.
Jako podejrzanego o zabójstwo aresztowano 

Klemensa Orzechowskiego z  Zasania, który w  
czasie śledztwa przyznał się do zarzucanego
mu czynu.

przez jezdnię 32-letnią Mariannę Śladowską, żon,,- 
malarza z Jerzmanowic. Doznała ona oorażeń 
g łow y i została przewieziona do szpitala.

—  BNEJ SYJON Grodzka 71. Sekrttarial Org 
czynny codziennie, przyjmuje zgłoszenia nowych 
członków w  godz. między 8— 9.30 wiecz.

  SEKCJA K O LA R SK A  M AKKAB I przyjmuje
wpisy nowych członków — w  lokalu klubowym 
codz. od godz. 7— 10 wiecz.

_  Z  „E Z R Y  CH ALUCO W EJ”. Dziś posiedzenie 
Komitetu Lokalnego, godz. 8 wiecz

—  STO W. STENOGRAFÓW  - PR A K TYK Ó W , 
ul. św. Krzyża 16. Dziś 5 pop. odczyt n. t. „Czym 
jest stenografia w  życiu współczesnym’’. Wstęp 
wolny.

PODZIĘKOWANIE
W P . D R O W I J A N O W I G O Ł A B O W l P rym . Szpitala  dzie­

cięcego im. Sw. Ludw ika, k ierow n ikow i oddziału tegue 
Szpitala  W P . D R O W I M A K S Y M IL IA N O W I SC H oN B FR- 
G O W I oraz S « Siostrom  i P ie lęgn ia rkom , składa tą drogą 
szczere w yra zy  praw dziw ego uznania i g łębok ie j w dzię­
czności, za nader trosk liw ą  op ieke i bezinteresowne w y le ­
czenie jego  dziecka z c iężk ie j choroby.

HW e R A B IN  S. K O R N IT ZE B  Z  R O D ZIN A

KRAKOWSKI ODDZIAŁ ZW IĄZKU BANKÓW
donosi, że w  W ie lt l Piątek kasy banków zw iąz­
kowych będą otwarte do godz. 12-tej, zaś w  W iel­
ką Sobotę jako w  święto bankowe kasy i biura 
będą nieczynne.

Wobec tego weksle płatne dnia 14 kwietnia br. 
winny być wykupione najpóźniej w  W ielki P ią­
tek, 15 kwietnia br. do godz. 12-tćj.

Z okazji zaręczyn naszej K ochanej S iostry i S zw agierk i 
B A S I PE R L B E R G E R Ó W N Y  z p. LE O N E M  BO RG E NICH * 
T E M  Z  B R Z E S K A  dużo ezczę&cia życzą 

IW f f  M. L IC H T O W IE  I J. P E R L B E R G E R O W IE
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Uosobienie wiosny... 
m łodołd oso łyda ... 
ulubienica milionów.

D E A N N A  w najlepszym filmie sezonu
n  c  \ t c  w d  v  J l i ś  wysłępu& h erbe rt  M a r s h a l l
M C i  i i  <3  %9 > /  i w  r l  1 1  A n  Chór C h ło pców  W ie d e ń s k i c h  oraz orkiestra

harmon stów Capa Barra. — P ioduneja  - asiernak - 
Um versal -  -■ niż < i nieważne or/.ez 7 dni.

D ZIŚ
P R E M I E R  A
w „ U C I E S Z E "

Nieprawdziwa wiadomość
o zaniechaniu kasacji w sprawie Doboszyńskiego

W arszawa, 11. 4. P A T . M in isterstwo Sprai 
w iedliwości komuniKuje: W  zw iązku z zanie­
chaniem przez obrońców Adam a Doboszyń­
skiego wniesienia skargi kasacyjnej od wy-1 
roku Sądu Przys ięg łych  w e Lw ow ie, niektó­
re pisma w yraziły  pogląd, że krok ten został 
podyktowany przekonaniem, iż również i P ro  
kuiacura ze sw ej strony skargę swą cofnie, 
spraw iając tym  uprawomocnienie się w yro ­
ku. Za podstawę do ..ego przypuszczenia m ia 
ło jakoby stużyć oświadczenie m inistra spra 
w iedliwości p. W ito lda Grabowskiego, złoże 
ne w  Senacie 23 marca 1938 r. w  czasie dy­
skusji nad projektem  ustawy, znoszącej Są­
d y  Przysięgłych

sugestie te  uznać należy za  bezpodstawne. 
Prokuratura skargę kasacyjną wniosła w  
term inie ustawowym  i  cofnąć je j  n ie zsunie-1

rza. M inister zaś sprawiedliwości oświadcze­
niem swym  nie dał i nie m ógł dać nikomu 
puastawy do przypuszczenia, że uważa postę 
powanie w  sprawie oskarżonego A . Dobo­
szyńskiego za ukońezone. Odnośny ustęp de­
k laracji m inistra głosił co następuje: „W  mo 
im  przekonaniu te  aktualia, o których  wspo­
minał pan senator Petrażyck i, przestały 
wchodzić w  grę, gdyż pewien proces, o k tó­
ry  chodziło, poszedł normalnym trybem  w ła ­
śnie przed Sądem przysięgłych” . Jakichkol­
w iek oświadczeń co do dalszego toku proce­
su m inister sprawiedliwości nie składał. K a ­
sacja zaś była już zapowiedziana przez p ro ­
kuraturę w  dniu 18 lutego 1938 r., a w ięc je ­
szcze przed dyskusją na plenum Senatu, o 
czym  powszechnie wiedziano z  prasy.

Okrzyki na cześć III, Rzeszy...
w Katowica

Wzmaga się zuchwalstwo Niemców śląskich.— Plebiscyt niemteC"
cltli... pikiety

Katowice, 11. 4. (K ) .  W czorajsza niedziela 
minęła na kląsku pod znakiem wzmożonej ak­
cji bojkotowej i... plebiscytu w  Niemczech.

W  godzinach rannych pociągi i trwam waje 
odjeżdżające do Niem iec były przepełnione pa­
sażerami, udającymi się do Niemiec glosować. 
W szelkie formalności przeprowadził przed tym 
konsulat, który również zaopatrzył ich w pie­
niądze na koszta podróży i diety. Zuchwalstwo 
Niemców w związku z tym plebiscytem doszło 
do tego stopnia, że na meczu pomiędzy drużyną 
niemiecką a polską w Katowicach wznoszono 
okrzyki na cześć kzeszy i obrzucono stekiem 
obrażających wyzwisk graczy polskicn.

W  godzinach popołudniowych ulice główne 
w Katowicach przepełnione były publicznością, 
spieszącą po zakupy świąteczne. Na ulicy uru­
chomiono dziesiątki lotnych pikieciarzy. którzy 
w  sposób w iecowy głośno rzucali hasła anty­

żydowskie. W yw oływ ało  to hamowanie ruchu 
ulicznego i przysporzyło policji wiele kłopotu. 
W ielu  z tych pikieciarzy zatrzymano i odpro­
wadzono do komisariatu. Zajścia w yw arły b. 
deprymujące wrażenie.

W  Chorzowie, Rybniku, M ikołow ie obstawio­
no gęsto sklepy żydowskie, nie wpuszczająr 
klientów do środka, przy czym niejednokrotnie 
pobito do krw i kobiety i nawet dzieci.

W  Sosnowcu na okres przedświąteczny po 
raz pierwszy wywieszono liczne transparenty 
z hasłami bojkotowym i. Dotychczas Sosnowiec 
i Będzin jako ośrodki robotnicze najmniej je ­
szcze stosunkowo cierpiały z powodu terroru 
antysemickiego. W  ostatnim < zasie na radach 
miejskich w Sosnowcu i Będzinie frakcje PPS 
solidarnie głosowały z innymi ugrupowaniami 
za skreśleniem pozycji żydowskich z budżetów 
miejskich oraz za odebraniem dostaw Żydom.

Sad podwyższył karo członkom Vo!ksbundu 
za zorganizowanie strajku szkolnego

Katowice, 11. 4. (K )  Przed sądem okręgo­
wym w  Rybniku toczyła się w dniu dzisiej­
szym ciekawa rozprawa. W  swoim  czasie w 
okresie wpisów do szkół powszechnych VoIks- 
bundowcy wszczęli gw ałtowną kampanię w 
tym okręgu, namawiając rodziców do w pi­
sania dzieci do szkół niemieckich. W  cza­
sie egzaminów okazału się, że dzieci nie znają 
nawet języka niemieckiego, wobec czego w ła­
dze szkolne skierowały je  do szkół polskich.

W  związku z tym  Volksbundowcy zorgani­
zowali strajk szkolny. Przeprowadzono do­
chodzenie i zatrzymano 25 hitlerowców, któ­
rych starostwo w drodz? administracyjnej ska­
zało po 100 zł. grzywny. Przeciwko temu orze­
czeniu odwołali się do sądu okręgowego, który 
nietylko zatwierdził grzywnę, lecz wym ierzył 
jeszcze dodatkowo każdemu z nich po 6 tygo­
dni bezwzględnego aresztu.

Paul Boncour wystąpił z unii
socjalisty czno-republthańshiej

Rzym, 11. 4. (R). Agencja Stefani donosi z 
Parjża, że w następstwie zwycięstwa, odniesio­
nego przez kandydata praw icy Constanta nad 
kandydatem Frontu Ludowego, komunistą 
Marrane, w uzupełniających wyborach do se­
natu, które odbyły się w dniu wczorajszym w 
Paryżu, ministrowie ostatniego gabinetu Blu-

ma Paul-Boncour i  Yiolette oraz deputowany 
miasta Paryża Brandon opuścili ozeregi stron­
nictwa unii socjalistyczno-republikańskiej ze 
względu na to, że stronnictwo to sprzyjało w y ­
borowi kandyadata nacjonalistycznego na nie­
korzyść kandyadata Frontu Ludowego.

Pierwszy samolot do Kowna
Warszawa, 11. 4. (S in ). Jutro wyrusza z W ar­

szawy pierwszy samolot do Kowna. Samolot 
tegoż dnia powróci do W arszawy.

Drugi testament ks. Pszczyńskie­
go — bezprzedmiotowy

Warszawa, 11. 4. (S in ). W  Waldenbergu, 
na niemieckim Górnym Śląsku, otwarto arugi 
testament umarłego w  styczniu ks. Pszczyń- 

; skiego. Okazuje się, że testament ten jest bez­
przedmiotowy, gdyż był on sporządzony parę 
miesięcy wcześniej od testamentu, złożonego w  
sądzie grodzkim w Pszczynie.

procesy o nieuczciwą 
konkurencję

Łódź, 11. 4. (G ) Krakowska fabryka w yro ­
bów  czekoladowych Orlik-Sport wniosła z  
końcem ubiegłego roku do sądu okręgowego 
w  Łodzi trzy pozwy cywilne przeciw  firm om  
łódzkim  o nieuczciwą konkurencję polegają­
cą na fabrykacji tzw. „kubków  z lik ierem  ' 
wprowadzonych na rynek handlowy przez 
firm ę Orlik. Jedna z pozwanych firm  uznała 
żądanie pozwu bez wdania się w  spór, dwie 
inne zaś zostały zasądzone wyrobam i na za­
przestanie dalszej fabrykacji, zniszczenie za­
pasów i zapłatę powódce pokutnego i kosztów 
sporu oraz ogłoszenie w yroków  w  dwóch cza­
sopismach łódzkich. Powódkę zastępował a- 
dwokat krakowski dr Apte.

Strajk fryzjerów trwa
Łódź, 11. 4. (G ) Strajk fryzjerów  znacznie 

się zaostrzył. Strakują wszyscy pracownicy 
fryzjerscy w  całej Łodzi. Lotne komisje fr y ­
zjerskie obchodzą zakłady i kontrolują, czy 
fryzjerzy nie pracują. Na te kom isje napa­
dają bojów ki endeckie. M in. napadnięto na 
ul. Zg ieisk ie j na komisję, składającą się z 
trzech osób, które dotkliw ie pobito.

Do klasowego związku fryz je rów  przybył 
przedstawiciel starostwa grodzkiego, ostrze­
gając przed wybijaniem  szyb w  zakładach fr y  
jerskich. Członkowie zarządu odpowiedzieli, 
że nie mogą za to wTziąć na siebie odpowie­
dzialności, gdyż czynią to żyw ioły, którym  
zależy na złamaniu i skompromitowaniu straj 
ku. Jak wiadomo, cech fryz jerów  chrześcijań­
skich znajduje się pod wpływem  endeków.

* * *

Łódź, 11. 4. (G ) Referat karny starostwa 
grodzkiego skazał dziś za wybijan ie szyb w  
sklepach fryzjerskich  7 osób na kary od 3— 7 
dni bezwzględnego więzienia.

Pikiety także w Łodzi
Łódź, 11. 4. (G ) W  ciągu dnia wczorajszego 

agitatorzy endeccy rozrzucali w  Łodzi ulotki 
antyżydowskie, nawołujące do bojkotu skle­
pów  żydowskich w  czasie zakupów przed­
świątecznych. W czoraj popołudniu wszystkie 
sklepy żydowskie na peryferiach miasta ob­
stawione oy ły  pikieciarzami. Kilkunastu pi­
kieciarzy policja aresztowała.

 flo -----

Przed wyrokiem w procesie 
o nadużycia

Katowice, 11. 4. (K )  Proces o krociowe oszu­
stwa na Centralnej Targow icy znajduje się w  
fazie końcowej. Dzisiaj przesłuchano jeszcze 
dodatkowych świadków, po czym zamknięto 
przewód sądowy. Prokurator w  swym  przemó­
wieniu określił oskarżonego Kazonia jako 
człowieka przebiegłego, znajdującego w yjście 
z każdej sytuacji. Po  zanalizowaniu w iny 
wszystkich oskarżonych domagał się dla nich 
w konkluzji surowego wymiaru kary.

W yrok  zapadnie prawdopodobnie w  czwar­
tek.
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Inż. ERNEST FREUNDLICH
zmarł po długich i dolegliwych cierpieniach w Krakowie 

dnia 11 kwietnia 1938, przeżywszy lat 36.

W  Zmarłym tracimy niezwykle zdolnego, pełnego zapału współpra­

cownika, o wielkiej wiedzy fachowe; i niepospolitych zaletach serca 

i charakteru.

Cześć Jego Pamięci!

F 'r ina UDERSKI ! Ska
PrzedsięDiorstwo budowlane.

f i .  starosta jarosławski
przed sądem apelacyjnym

Przemyśl, l l v 4. (Seg) W  sądzie apelacyjnym, 
we Lw ow ie rozegra się epilog głośnej sprawy 
karnej b. starosty jarosławskiego Henryka 
W ąsa i tow., skazanych przez sąd okręgowy w 
Przemyślu za liczne nadużycia służbowe i dzia­
łanie na szkodę interesu publicznego. Naduży­
cia te popełnione zostały na terenie W ydziału  
powiat, w  Jarosławiu, Pow iatowego Ośrodka

Zdrowia i Komitetu Kolonii Letnich
Rozprawa apelacyjna odbędzie się w maju. 

Od wyroku odwołali się zarówno oskarżeni, 
jak i prokurator. Na marginesie tej sprawy 
warto przytoczyć głos „Kuriera Bydgoskiego", 
który oburza się na fakt, iż b. starosta W ąs 
jest po dziś dzień koncesionariuszem lin ii au­
tobusowej Lublin— Lubartów.

Kiedy nastąpi podpisanie 
umowy

Londyn, 11. 4. (10. W  tutejszych kołach po- I dykcją tekstu umowy bi^ytyjsko-włoskiej, do- 
litycznych panuje przekonanie, że o ile nie nr- I kument ten wraz z aneksami podpisany zosta- 
stąpi opóźnienie, spowodowane ostateczną re- | nie w Rzymie w dniu 14 bm.

Sprawa abisyńska przed forum Ligi
Układ własko-angielski za czyna działać

Londyn, 11. 4. (R ) Agencja Reutera donosi: I dnienie abisyńskie zostało ostatecznie załatwio- 
Rząd brytyjsk i wystosował do sekretariatu I ne na najbliższym posiedzeniu Rady L ig i Naro- 
L ig i Narodów  notę, w  której prosi, aby zaga I dów w dniu 9 maja br.

Otto Habsburg oskarżony 
o zdradę stanu

Londyn, 11. 4. (B ) „D a ily  Telegraph" do­
nosi, że austriacki minister sprawiedliwości 
ośw iadczył podczas swego przemówienia na 
zgromadzeniu wyborczym , że Otto Habsburg 
z powodu swego apelu do mocarstw o obronę

Austrii oskarżony zostanie o zdradę stanu. Z 
chwilą przestąpienia terytorium niemieckiego 
Otto Habsburg zostanie aresztowany i posta­
wiony przed trybunał.

Szybkie pociągnięcia rządu Daiadiera
Paryż, 11. 4. P A T . Rząd premiera Daladier 

zamierza przeprowadzić swą pierwszą i  decy­
dującą rozgrywkę parlamentarną w niezwykle 
szybkim tempie. U tworzony w  niedzielę rząd 
zamieri-a stanąć przed parlamentem już we w to - ! 
rek po południu 1 po wygłoszeniu przez p r e - ' 
m iera zasadniczego przemówienia program o­
wego zażądać od razu od Izby uchwalenia peł- 
nemocnictw, umożliw iających przeprowadze­

nie energicznej akcji bez narażania się na nie­
ustanne rozgryw ki parlamentarne i  koniecz­
ność ciągłego odpierania ataków ze strony po­
szczególnych grup dawnej większości.

W  kołach parlamentarnych oczekują, że po

jutrzejszej debacie w Izbie Deputowanych i po 
załatwieniu sprawy pełnomocnictw przez senat, 
którego przychylne stanowisko wobec rządu nie 
ulega wątpliwości, obie izby w końcu w ielk ie­
go  tygodnia rozpoczną trzytygodniowe ferie 
wielkanocne.

Fo świętach W ie lk ie j nocy izby zbiorą się 
dopiero w połowie maja na krótką dwu, lub 
trzytygodniową sesję przedwakacyjną. Zatem 
w razie uchwalenia pełnomocnictw rząd pre­
miera Daladier będzie miał przed sobą conaj- 
mniej czteromiesięczny okres, w czasie którey a 
żadne rozgryw ki na terenie parlamentu nie bę­
dą utrudniać jego działalności.

Nieporozumienie...
W arszawa, 11. 4. (S in ) W obec tego, że w  pi­

smach ukazały się urzędowe wiadomości o po- 
woianiu b. senatora Jana Dębskiego w  skład 
Rady Naczelnej Ozonu, p. Dębski komunikuje, 
że nazwisko jego  znalazło się w  spisie przez 
nieporozumienie.

Pochody l-majowe
Warszawa, 11. 4. (S in ) W  komisariacie rzą­

du toczą się rokowania w sprawie ustalenia 
trasy pochodów pierwszomajowych. Prawao- 
podobnie nie dojdzie do wspólnego pochodu 
Bundu i PPS.

Młodzi hiuuu Demokratycznego 
solidaryzują się z Str. Ludowym

Warszawa, 11. 4. (S in ) W  dinu 10 bm. sek­
cja młodych Klubu Demokratycznego zorgani­
zowała odczyt p. t. „Poranek młodej demokra­
cji", poświęcony świętu chłopskiemu w Racła­
wicach. W przemówieniach sytych młodzi pre­
legenci solidaryzowali się z działalnością Stron­
nictwa Ludowego.

„Nowa Rzeczpospolita"
Warszawa, 11. 4. (S in ). Dziś ukazał się p ierw ­

szy numer „N ow ej Rzeczypospolitej". W ydaw ­
nictwo w pierwszym numerze skarży się na za­
rząd „Ruchu", że odm ówił przyjm owania do
sprzedaży powyższego pisma.

Rokowania polsko-niemieckie
Berlin, 11. 4. P A T . W  dn. 7 bm. rozpoczęły 

się w  Berlinie rokowania polsko-niemieckie, 
zmierzające do rozciągnięcia układów gospo­
darczych, obowiązujących między Polską a 
Rzeszą na teren Austrii.

Austria wystąpiła z M. B. P.
Berlin, 11. 4. P A T . Minister pracy Rzeszy za­

w iadom ił dyrektora międzynarodowego Biura 
Pracy w  Genewie, że równocześnie z wystąpie­
niem Austrii z L ig i Narodów, nastąpiło je j w y ­
stąpienie z międzynarodowego Biura P racy .n

Nowy Reichstag
Berlin, 11. 4. PAT . Nowy Reichstag, pierwszy 

w w ielk iej Rzeszy, liczyć będzie 813 posłów, 
którzy z ogólnej liczby kandydatów 1717 w y ­
brani zostaną przez przewodniczącego frakcji 
narodowo-socjalistycznej w parlamencie m ini­
stra spraw wewn. dr Fricka.

— —oo-----

Strajk tientystów-techników
Przemyśl, 11. 4. (Seg) W śród techników den­

tystycznych w Przemyślu istniało od dłuższe­
go czasu wrzenie, spowodowane fatalnym i wa 
runkami pracy, panującymi w tym zawodzie.

Jak wiadomo, przedstawia się obecnie sytua­
cja prawna tej kategorii pracowników wprost 
beznadziejnie, wobec przepisów ustawy z .1927 
r., która zamknęła młodszym technikom drogę 
do uzyskania uprawnienia. Niezależnie od te­
go toczy się w ali a techników zatrudnionych u 
lekarzy-dentystów i u uprawnionych techni­
ków, o polepszenie warunków pracy. Pertrak­
tacje, prowadzone przy współudziale inspekto­
ra piacy rozbiły się, wobec czego związek za­
wodowy techników proklamował strajk wszyst 
kich pracowników, celem przeforsowania swych 
postulatów.

Zauważyć należy, że w  obecnym momencie 
jest ten strajk groźną bronią w  ręku pracow­
ników, ileże w okresie przedświątecznj m za­
legają pracownie dentystyczne z licznym i nie­
wykończonym i robotami technicznymi.

W  strajku biorą udział wszyscy zatrudnieni 
w Przemyślu technicy. Związek domaga się za­
warcia umowy zbiorowej.

Groźny pożar
Przemyśl, 11. 4. (Seg) W czora j wybtichł po­

żar w  składzie drzewa Leiba Golda przy ul. 
Targow ica. Pastwą płom ieni padła budka dre­
wniana i pewna ilość drzewa materiałowego. 
Zaalarmowany pluton 6traży pożarnej przybył 
w kilka minut na m iejsce i po krótkiej, ener­
gicznej akcji ugasił pożar, który z uwagi na

i* sąsiedztwo innych składów drzewa i budyn­
ków drewnianych m ógł pociągnąć za sobą ka­
tastrofalne następstwa.
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Tekst noty brytyjskiej do Ligi Narodów 
w sprawie uznania aneksji Abisynii

Londyn, 11. 4. (T ) .  W ielka  Brytania uczyni- 
ła pierwszy krok w kierunku uznania podboju 
Abisynii przez W łochy. Rząd brytyjsk i wysłał 
w  dniu 9 kwietnia do generalnego sekretarza 
L ig i Narodów w Genewie, Avenola, pismo na­
stępującej treści:

Z  polecenia ministra spraw zagranicznych 
donoszę panu, że rząd Zjednoczonego Króle­
stwa rozważał anormalną sytuację, powstałą 
z tego powodu, że wiele państw, członków L igi 
Narodów, w tej liczbie niemniej niż 5 państw, 
reprezentowanych w  Radzie L ig i Narodów, u- 
znało, iż rząd włoski wykonuje suwerenność 
nad Abisynią, bądź podjęło akcję równoznacz­
ną z tym uznaniem, gdy tymczasem inne pań­
stwa, członkowie L ig i Narodów, tego nie uczy­
niły. Rząd Zjednoczonego Królestwa jest zda­
nia, że sytuacja ta winna być wyjaśniona. P ro ­
szę przeto, by pan postawił na porządek dzien­
ny najbliższej sesji Rady L ig i Narodów sprawę 
konsekwencyj, wynikających z istniejącej sy­
tuacji w Abisynii.

(— ) F ilip  Nichols.

Nichols jest szefem południowo-europejskie- 
go wydziału brytyjskiego Foreign O ffice. W  
czasie kampanii włoskiej w  Abisyn ii był pier­
wszym sekretarzem przy brytyjsk ie; ambasa­
dzie w Rzymie. ^

Sekretariat L ig i Narodów wysłał odpis bry­
tyjskiego pisma do wszystkich państw, człon­
ków  L ig i Narodów, w tej liczbie i do Abisynii. 
Pięcioma członkami Rady L ig i Narodów, któ­
rzy uznali suwerenność W łoch nad Abisynią 
są: Polska, Rumunia, Belgia, Equador i Łotwa.

Powyższy krok rządu brytyjskiego stoi w 
bezpośrednim związku z rokowaniami włosko- 
brytyjskim i.

Porozumienie, jakie zawarte ma być w R zy­
mie prawdopodobnie jeszcze w  bieżącym tygo­
dniu, będzie miało za podstawę uznanie przez 
W . Brytanię suwerenności W łoch w  Abisynii.

Parlamentarny podsekretarz stanu spraw 
zagr. Butler w odpowiedzi na interpelację, o-

świadczył dzisiaj w  Izbie Gmin, że według in- 
form acyj, uzyskanych przez rząd brytyjski, 
władze włoskie sprawują kontrolę wojskową 
nad całą Abisynią. Opór wobec władz włoskich 
istnieje tylko jako ruch niezorganizowany i po­
siada jedynie charakter lokalny przeważnie w 
zachodniej części Abisynii. Na granicach A b i­
synii jednak sytuacja jest całkowicie normal­
na i obecny status quo jest nienaruszony, o- 
świadczył Butler.

W  londyńskich kołach politycznych uchodzi 
' za rzecz prawdopodobną, że gdy porozumienie 
; w łosko-brytyjskic wejdzie w życie, minister 
i spraw zagranicznych W łoch hr. Ciano przybę- 
' dzie z w izytą do Londynu.

lak ustosunkuje sie Francja?
Paryż, 11. 4. P A T . Jak zaznacza agencja Ha- 

vasa, żądanie rządu brytyjskiego wpisania na 
porządek dzienny najbliższej sesji Rady Ligi 
Narodów sprawy uznania podboju Abisynii 
przez W łochy, nie było żadną niespodzianką 
dla francuskich kół politycznych, które in for­
mowane były w ostatnich tygodniach o prze­
biegu rokowań angielsko-włoskich.

Ze względu na zmianę rządu trudno jest na

razie przewidzieć ściśle, jakie stanowisko za­
mierza zająć rząd francuski. Minister Bonnet 
zbada tę sprawę równocześnie z całokształtem 
będących w zawieszeniu zagadnień międzyna­
rodowych. Można jednak zapewnić, że stano­
wisko rządu kierowane będzie głównie ideą ści­
słej współpracy z Anglią, która to idea pozo­
staje nadal jednym z fundamentów polityki 
francuskiej.

Pierwszy okręt pasażerski
zaurinał do portu tel-awiwskiego

Dzień postu żydosfwa 
litewskiego

Ryga, 11. 4. P A T . Z Kowna donoszą: Pism o 
„D iena“  donosi, że rabini wyznaczyli dzień po­
stu dla wszystkich Żydów  na Litw ie. Post ten 
połączony będzie ze specjalnymi modłairti z po­
wodu zakazu uboju rytualnego w Polsce.

Nagły wyjazd premiera 
płn. Irlandii do Londynu

Belfast, 11. 4. (R ).  Prem ier północnej Irlan ­
dii lord Craigavon opuścił nagle wczoraj w ie­
czorem Belfast, udając się do Londynu. Tow a­
rzyszyli mu minister finansów, m.nister han­
dlu i kilku wyższych funkcjonariuszy.

W  Belfaście dotychczas nie podano przyczy­
ny nagłego wyjazdu premiera do Londynu.

Dymisja Czecha przyjęta
Praga, 11. 4. ( I t )  Prez. Benesz podpisał dziś 

pismo, przy jmujące dymisję min. zdrowia pu­
blicznego Czecha (nazw isko;, który reprezen­
tował w rządzie niemieckim partię soc ja ld e­
mokratyczną, powierzając tymczasowe k ierow ­
nictwo tego resortu socjal-demokracie czeskie­
mu, min. sprawiedliwości Dererowi.

Plaga hitlerowska na ratuszu 
w Marienbadzie

Prag?, 11. 4. P A T . Rada miejska w Marien­
badzie postanowiła uczcić połączenie stron­
nictw niemieckich w Czechosłowacji w yw ie­
szeniem na ratuszu flag i partii sudecko-nie- 
m ieckiej, co nastąpiło przy akompaniamencie 
bicia w  dzwony i huku syren. H agę zdjęto do­
piero po ostrej interwencji policji.

KRONIKA TELEGRAFICZNA
—  Rada nadzorcza państwowych zakładów 

„Hermann Goering" postanowiła podwyższyć 
kapitał zakładowy, wynoszący dotychczas 5 
miln. RM do sumy 400 miln. RM.

Rada nadzorcza uchwaliła zarazem budowę 
w ielk iej huty w Austrii koło Linzu.

—  Olbrzym i pożar zniszczył w m. Kyoto (Ja­
ponia) z górą 70 domów. Są liczne ofiary w  
ludziach.

—  Strajk w  przemyśle metalurgicznym o- 
kręgu paryskiego objął wczoraj zakłady samo­
chodowe w Boulogne— Billancourt. Robotnicy 
okupowali fabryki.

Jerozolima, 11 4. (ż A T ) .  W  porcie Tel A w iw  
zarzucił dziś kotwicę pierwszy okręt, otwiera­
jący normalną komunikację pasażerską w  por­
cie, w  którym dotychczas odbywała się tylko 
komunikacja towarowa.

Pierwszy okręt to parowiec włoski „E g itto “ . 
Lądował tylko 1 pasażer żydowski Eliezer 
Steinhauf z Frankfurtu, od kilku lat stały mie­
szkaniec Palestyny, który powrócił teraz z po-

Paryż, 11. 4. (T ) .  N ow y gabinet stanął od 
razu w  obliczu dwóch spraw zasadniczych, nie­
zależnych od siebie, a zwróconych wyraźnie 
przeciwko Daladier. Są to: 1) rozszerzenie ak­
cji strajkowej, 2) rozłam wewnętrzny t. zw. u- 
nii socjalistyczno-republikańskiej, reprezento­
wanej w rządzie przez 3 ministrów.

Akcja strajkowa w ciągu poniedziałku obję­
ła cały przemysł metalurgiczny okręgu pary­
skiego, przybierając charakter niemal strajku 
generalnego.

To zgeneralizowanie strajku okupacyjnego 
w  przemyśle metalurgicznym wymaga roz­
strzygającej decyzji rządu. Prem ier Daladier 
w  rozmowie z delegatami stronnictwa socjali­
stycznego oświadczył kategorycznie, że rząd je ­
go nie będzie tolerować okupacji zakładów 
przemysłowych. W  związku z t jm  w kołach 
politycznych oczekują wydania nakazu ewa­
kuacji okupowanych tabryk, tak, aby pierwsza 
próba sił nowego gabinetu wzmogła jego auto-

Berlin, 11. 4. (P A T )  Jak słychać, większość 
więźniów politycznych w Austrii, trzymana w 
pierwszych dniach Anschlussu w austriackich 
więzieniach lub obbzach koncentracyjnych, 
przewieziona została do obozów koncetracyj- 
nych w  Niemczech.

dróży zagranicznej. Okręt i  pierwszy pasażer 
byli witani przez burmistrza T e ł Aw iwu, Ro- 
kacha. Bardzo liczni Żydzi byli zebrani w  por­
cie. „P o lon ia " przybędzie do Tel Aw iw u  jutro.

Bronisław Hubermaiut 
w Palestynie

Haifa, 11. 4. (Ż A T ).  Dzisiaj przybył do H aify 
okrętem z Marsylii Bronisław bubermanR.

rytet w momencie, gdy stanie on przed parla­
mentem.

Drugą akcją, rozgrywającą się już na terenie 
parlamentarnym, a starającą się oderwać od 
nowego trzonu większości rządowej choćby 

drobną grupę deputowanych, jest rozłam w  ło ­
nie grupy t. zw. unii socjalistyczno-republikań- 
skiej. W yrazem  tej akcji było wystąpienie b. 
ministra stanu we wszystkich czterech dotych­
czasowych rządach „Frontu  Ludowego" Vio- 
lette, wiceprezesa unii.

żydówka -- żoną prem. Daladiera
Warszawa, 11- 4. (A ) .  Jak się dowiadujemy, 

małżonka premiera Daladiera p. Alina Engholt 
jest Żydówką, pochodzącą z W arszawy. W  ro­
ku 1916 rodzina p. Engholt wyjechała w  głąb 
Rosji, a następnie osiedliła się w Odessie. Po 
przewrocie bolszewickim Engholtowie wyjecha­
li do Moskwy, gdzie p. A lina ukończyła szkołę 
śpiewu. W  roku 1925 Engholtowie w rócili do 
Polski, zaś 23-letnia wówczas p. A lina w y je ­
chała do Paryża, gdzie studiowała śpiew.

Podczas jednego z  koncertów, urządzonych 
przez p. Alinę, poznała ona p. Daladier, który 
był wówczas dyrektorem departamentu m ini­
sterstwa spraw wewnętrznych. P. Daladier za­
kochał się w niej i po krótkiej znajomości po­
ją ł ją  za żonę.

Nowy gabinet francuski 
w obliczu poważnych trudności
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24 państw przyjmuje udział w akcji 
na rzecz uchodźców z Hitlerii

Waszyngton, 11. 4 .ŹAT . Sekretarz stanu 
Cordell Hull poaał do wiadomości, że dotych 
czas 24 państw  zapowiedziało udział w  kon­
ferencji m iędzynarodowej dla spraw pomocy 
Uchodźcom z A u strii i Niem iec, zain icjowa­
nej przez prezydenta Roosevelta. W  chwili 
obecnej opracowywane są konkretne plany i

w krótce ogłoszony będzie term in i  m iejsce 
konferencji.

Hawana, 11. 4. Ż A T . Rząd Kuby podał do 
wiadomości, iż  p rzy ją ł zaproszenie prezyden 
ta Roosevelta na konferencję międzynarodo 
wą w spraw ie pom ocy dla uchodźców. Rząc 
wyłonił specjalną kom isję dla tych spraw.

Kronika krakowska
wyzuty lekarzy l aptek

Dziś mają dyżur nocny lekarze: Fischer Jan — 
Michałowskiego 1, lei. 174-99, Redo A. — Zamoj­
skiego 29, tel. 182-97, Sokołowski A  — Basztowa 
24, tel. 142-04, Siisser I. — Krupnicza 14, lei. 109-43.

Dziś mają nocny dyżur apteki: Szczepańska 1, 
Mikołajska \  Slradom 6, Senatorska 5, Krowoder­
ska 74, Rynek Podg. 9, Rakowicka 12, Madaliń- 
skiego 7.

Habima w Krakowie
Wiadomość o przyjeździe „liabim  ' na gościn­

ne występy do Krakowa zelektryzowała cale mia­
sto. Publiczność nasza pamięta jeszcze gościnne 
występy ,,Habimy“  przed kilkoma laty, kiedy przy 
jęto wówczas ten znakomity zespól palestyński z 
wielkim entuzjazmem. Do żelaznego repertuaru 
Habimy w  ostatnim czasie przybyły nowe sztuki. 
Habima, która odbywa turnee w  największycn 
ośrodkach światowych, specjalnie została zapro­
szona na wystawę światową w Paryżu, gdzie przy­
znano jej szereg nagród za różne sztuki, między 
innymi pierwszą nagrodę „Grand P r ix ‘ ‘ za wspa­
niałą sztukę „U riel Acosta*. W  najbliższych dniach 
z całym zespołem wraz z trzonur wagonami deko­
racji przybywa Habima do Krakowa, gdzie w y­
stępować będzie w  teatrze Bagatela.

Pierwszy występ odbędzie się w niedzielę, 17 
kwietnia o godz. 4 pop. i  o godz. 8.30 wiecz. Na 
obu przedstawieniach wystawiona będzie głośna 
sziuka „U riel Acosta" w  reżyserii Granowskiego. 
W poniedziałek 18 bm. wystawiony będzie Anskie- 
go „Dybuk" o godz. 4 pop. i o godz. 8 30 wiecz. 
Bilety już do nabycia w  kasie „Bagateli1.

Ukaranie kupców krakowskich
Dnia 11 kwietnia Starostwo Grodzkie Krakow­

skie wspólnie z zarządem miejskim w Krakowie 
przeprowadziło na terenie miasta Krakowa kon­
trolę sklepów, celem stwierdzenia, czy kupcy sto­
sują się do rozporządzenia o uwidacznianiu cen 
na artykułach powszedniego użytku.

"W wyniku kontroli ukarano doraźnie 100 osób 
za przekroczenia przepisów porządkowych, a na 
50 osób wygotowano doniesienie karne za brak 
cen na artykułach powszedniego użytku. Nie sto­
sujący się do obowiązującego rozporządzenia ule­
gną dotkliwym karom w  drodze administracyjnej.

Tajemnicze włamanie 
przy pi. W. W. świętych

W  sobotę wieczorem czterech porządnie ubra- 
n' ch osobników zjawiło się w domu przy pl. W. 
W. Świętych 1. 9 i przystąpiło do wyrąbywania 
drzw i prowadzących do pracowni artysty malarza 
St. Fabiańskiego. Zauważeni przez sąsiadów oso- 
hnicy owi odstąpili od swego zamiaru, a odchu­
dzać oświadczyli, że przesyłają ,,ukłony" w ła­
ścicielowi mieszkania. Sprawę tajemniczego wła­
mania niewątpliwie wyjaśni dochodzenie poli- 
cj jne.

Wycieczka do „Ziarna”
Związek Inżynierów Żydów urządza wycieczkę 

do Zakładów7 Ziarna w środę, dnia 13 hm. Punkt 
Zborny w  środę o godz. 17 przy przyczółku pod­
górskim III. mostu.

ZAMIAST KW IATÓ W  NA TRUMNĘ! BLP. INS. 
tR N E STA  FREUNDLICHA ofiarowali pp. F. 
Freundowie 25 zł. na Dom Sierót Żydowskich.

 00-------
O D P O W IE D Z I H E D A K C Jh  

CZYTELNIK  W  KRAKOW IE: „Czarno na’ Bla­
tem", Warszawa, ul. Książęca 4. m. 7.

Ostatnie notowania giełdowe
( Specjalna służba informacyjna „N. Dziennika") 

TOW ARY KOLONIALNE

NOWY JORK 11. 4. Kawa Rio nr. 7. 4 3/4 (4 3/4), 
Kawa Santos nr. 4. 7 1/4 (7 1/4), maj 4.10 (4,15), 
lipiec 4.01 (1 - ) ,  Kakao 5 1/2 (—), maj 5.04 (—■), 
lipiec 5.08 (—)

BAWEŁNA.

NOvV Y JORK, 11. 4. 8.66 (8.64), maj 8.60-8.60 
(8.58-8.58), lipiec 8.66-8.66 (8.64-8.64)

KORZENIE.
LOND\'N 11. 4. Tapioka Fair kwiecień-;naj 13.12 

Pieprz czarny loco 3, Pieprz Singapore kwlecień- 
maj 2.75, fjo idztk i iZanzibar kwieoień-inaj 8.00, 
Papryka cii Lwiecień-maj 67.50.

DEW IZY.

PARYŻ, 11. 4. Londyn 160.125, Nowy Jork 3222.00 
Zurich 737.00, Amsterdam 1.788.00, Berlin 1295.00,

LONDYN, 11. 4. Nowy Jork 4.9678 Paryż 160.18, 
Berlin 12.37, Amterdam 8.9593, Zurich- 21.6475.

EFEKTY

NOWY JORK, 11. 4. American Car 86,00 (81.00), 
American Car ct Foundry 18.25 (16.87), Am. To­
bacco 70.00 (68.25), Chrysler 45.75 (42.62)> Douglas 
Aircraft 38.87 (37.87), Fisk Rubber 5.62 (5.12), Lasu 
man Kouak 142.00 (136.00), General Electric 35.75 
(32.75), General Motors 33.62 • (30.12), Anaconha 
27.87 (26.12), Betlehe Steel 49.00 (45.75), Intern Nic- 
kel 46.00 (43.75), Tennessee Corp. 7.00’ (6.12), Shell 
Uinon 13.50 (12.37), Standard Oil 48.00 (44.87).

METALE

LONDYN, 11. 1. Platyna 7.50, Wolfram cif 49— 
51, Srebro 18.87, Złoto 140.0 1/2.

Przewidywany przebieg pogody w  dniu 12 bm.: 
W  dalszym ciągu pogoda chmurna z rozpogo­

dzeniami w ciągu dnia. Nieco cieplej. Tempera­
tura dniem 10 st. Słabe wiatry z kierunków zacho­
dnich — górne około 40 km/godz. Podstawa chmur 
od 300 iB. Widzialność dobra.

S K L E P  trykotażowo-konfe- 
k cy jn y  wraz towarem , św ie­
tn i'' prosperu jący, w Rabce 
— centrum handlowym  „B a ­
z a ry ", odstąpili- O fe rty  sub 
„E gzys ton c ja ", M iędzyuaro- 
Jowe B i aro Ogłoszeń, W a r­
szawa, W ie rzb o w i 11.

2253k

K u p n
K U P U J E  wszelką noszoną 
garderobą — plącą w ysokie 
ceny. Tel. 105-11. lliOlg

NOSZONA garderobą kupu 
Ją. ptacą najlepsze ceny. 
Goldberg. Oazowa 11. Tel. 
168 21. 72g

S p r z e d a ż
PO JE D YN C ZE  pary buci­
ków damskich i>o ZŁ. 7.—, 
rówuież buciki męskie po 
cenach u ajn iisycb , Stradom 
11. w podwórcu. 1605g

nocn :n
N A  Ś W IĘ T A  polecam  o ry ­
ginalną Łącką Ś L IW O W IC Ę  
oraz w ina, miód tarnopol­
ski po cenach fabrycznych  
M. K E M P L E R , — K raków , 
Sebastiana 1. Telefon  159-87

1575g

P IĘ K N Y  F O R T E P IA N  nie­
zw yk le  krótki, potężnej me­
talowo pancernej konstru­
kcji* znakom itej marki, 
czarny — sprzedam: K ra ­
ków, F lariańska 20, 11/4.

2244Ł

NOWOŚCI szwajcarskie 
na FIRANKI nadeszły 

MICHAŁ W EITZ Floriańska 23
Tel 148-40

O K A Z Y J N IE  nowe podu­
szki rossharowe do sprze­
dania. Goldschmidt, K rzy ża  
trzy . 17S8k

P R Z E D Ś W IĄ T E C Z N Ą  W Y- 
SPR ZE D A Ż . Szklą, porcela­
ny. kryształów , fig u ry , ce­
ram ik i oraz naczynia ku­
chenna po n iebyw a le n i­
skich cenach. R . Halpern, 
Kruków, W oln ica 8. T e le ­
fon 110-83. 1913k

P R Z E C Z YS Z C Z A JĄ C A  w o­
da gorzka  oryg ina ln a  w ę­
gierska  1GM AND1 do naby­
cia we wszystkich aptekach 
i  drogeriach. 1792k

M A S Z Y N Y  do pisania nowe 
używane. W ie lk i w ybór ma­
szyn w alizkow ych  wym iana, 
dogodne spłaty. „M aszyno- 
dom " M ax Ldwensteln, K ra ­
ków, Zw ierzyn iecka  4.

1988k

o z n e
noc nito

Restauracja H irschberga 
K raków , D ietla  48. polecił 
znakom ite ob iady świętalntfc 

1636tf

Ś W IĘ T A L N Y  PU D E R  D LA  
D ZIEC I* O D Z Y W K I śwIq- 
talne —  ty lk o  D R O G E R IA  
8 C H A P S E N S O H N A
E stery  16. Te lefon  163-84, 

2237k

luslyłut KOSMffKZlilf
« « -STMft“

Kraków 
Szpitalna 3 8  tel. 150-95
oelęgnuje cerę wed­
ług najnowszych me­
tod na znanych prepa 

ratach „1Z1S**

PO ŃCZO CH Y elastyozr 3 
„A C A D E M IO " i  Inne wszof 
k iego  rodza ju  pończochy 
gum ow e na ty la k l i  choru 
nogi —  na jtan ie j w e  f i r ­
m ie  A . Gronner, K raków , 
św. Id z ieg o  L  (r ó g  Grodz­
k ie j 69). Tan ie  ceny. F i­
okowa obsługa 6129*:

L . ZW EIG i Ska, Kraków Podwale 7
Tel. 115-04

Żądajcie demonstracji i ofert na maszyny

JLs. SMITH &  C0 R0 NA,
oraz maszyn Mdo i-uclauwwnn.a H  i/  V a
F rzy jm a ie m y  p ra c e  p o w le la r s h .e .  63bk

Ś W IĘ T A L N E  K R E D K I 
DO UST, PU D R k  toaleto­
we, M Y D Ł A  proszek do zę­
bów, w ody kolońskie — do 
nabycia ty lk o  D rogeria  
SC H A PS E N S O H N A , K ra ­
ków, Eeątery 10. telefon 
163-84. 2238 k

$ J4L A N  i
nBB 71? IB’2

P IE R W S Z O R Z Ę D N E
d o  h a b y c ia  w .  firm io

A. S. S P IR A
K ra k o u , K ra k ow sk a  b

Telefon H)2<H 
F ilia : Z w ie r z y n ie c k a  14

N A D E S Z Ł Y  ostatnie nowo­
ści w sweterkach, żak iec i­
kach zagran icznych i kra­
jow ych . Polecam y rów nież 
pończochy, rękaw iczk i, b ie­
liznę damską w w ielk im  w y ­
borze po cenach ściśle fa ­
brycznych. H O R O W IT Z , — 
K raków , Grodzka 59.

2129 k

non 7IP 7CO
W ykw in tno ob iady w yd a je  
in ls ligen tna  rodzina żydów - 
jeka. B rzozow a l% a .

2249k

Z A M IE N IA M  nos iong ga i -
uerobę męski, na m ateria ł/  
bielskie. K raków , Landa.i. 
F ilip a  U . m. 4. Tel. 140-39.

K A R T Y  DO G B Y  CZYsCT 
Czyszczalnia K a rt, K rakór,, 
A le ja  S low aoklego 31/11.

T E L E F O N  odstąpię. Z g ło ­
szenia: B iu ro  Ogłoszeń
Stattora, K raków , R ynek  9.

2228k

OD 1—30 kołn ierz 8 gr . — 
ubranie zł. 8.50, — Pra ln ia  
W rzesióską L  1939g

C H R O M O W A NIE , niklowi 
nie, miedziowanie, polero­
wanie, „Niklo-Chrom ", —- 
K raków , Tarłowska 6. bo­
czna Zwierzynieckiej. Tei. 
119-61. 2224k

IŁ OGŁOSZENIE
Z A  B Z A  D

Spółk i akcy jnej pod firm ą : P laszow ska fab ryka  dai bówek 
I ceg ie ł S. A . w  K rakow ie , zaw iadam ia P . T . Akcjona- 
rluszów, że

Z W Y C Z A J N E  W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE  

odbędzie się w  K rakow ie, w  biurze firm y, p n y  uE Duna­
jew sk iego  L . 6. w  dniu J2 kw ietn ia  1938 o godz. 12-tej 
i  następującym  porządkiem  dziennym :
1. Sprawozdanie Zarządn z czynności za r. 1937 1 przedło­

żenie bllansn oraz rachunku strat 1 zysków.
2. Rozpatrzenie sprawozdania R ady  Nadzorczej, ew. udzie­

len ie  Zarządow i pokw itowania,
3. U zupełn ia jący w ybór 8 członków Zarządu oraz członków 

R ady Nadzorczej.
4. Oznaczenie wysokości w ynagrodzen ia  członków Zarząd-i 

oraz 2 członków R ady  Nadzorczej.
5. Zm iana S 29. statutu odnośnie sposobu podpisywania 

F irm y.
U W A G I :

A kcjonariusze chcący w zląó udział w  Zgromadzeniu 
w inni z ło iy ó  akcje na 7 dni naprzód w  K asie  .półk i 
w  K rakow ie (u l. Dunajewskiego 6.) 1842k
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C horobotw órcze bakterie, pasożytujące na resztkach  
p okarm ów  w szczelinach zębów , p ow odują p óchnicę, 
;p iz y ja jq  przedw czesnem u psuciu si<j zębów  i tworzeniu  
ł ię  szpetnego, żółtaw eg o  nalotu.—

A N TYSEPTYCZN A  PASTA D O  Z Ę B Ó W  V A D EM ECU M , 
dzięki swym wybitnym w łasnościom  bakteriobójczym ', 
niszczy w  zaro d ku zgubne m ikroby, usuwa kam ień na- 
zębny i n a d a je  zębom  lśniqcq biel.

ELIKSIR V A D E M E C U M , uniw ersalny środek anfyseptycz;

PASTA DO TĘBÓW 1 ELIKSlAmatÓ SM ICUM'

Kupcy i przemysłowcy korzystaj* z kredytów
W SPOŁDZ. B A N K U  KR EDYTO W YM

Kraków* STB ADOM 15
Obraty 1937 r. — 39,000.000.-

Frc-asli 9BR. NUBSBa UM I Z Y O M . A L E K S A N D R O W IC Z

Z A K O P A N E . — Pensjonat 
„ W A W E L " .  Pod zarządem  
E. M A R G U L IE S O W E J . -
P rzy jm u je  zglcnzenia n& 
św ięta. Teł. 11-73. 12438k

Z A K O P A N E . Fełnokom for- 
tow y  Pensjonat „D ian a44 — 
zaprasza na m ile, wesołe, 
tanie święta (od 6 z l.) Graf- 
fow ie . 1640g

Z A K O P A N E . P E N S JO N A T  
„J U R A N D *4 ul. Chałubiń­
sk iego czynny ca ły  rok — 
p rzy jm u je  zam ów ienia na 
św ięta. D la turystów  tanie 
noclegi. Rothowie. 1629g

P o u tę  szyfrowa 
inser&towa

uleży w rzu cac  w ciągu 
eai.go dnia

lyuwo 
do skrzynki
w m o tow a n e j w b.amlw 
przed Jtowym Dzlenaikieu* 
a k tórą  o p ró żn ia  eią 

6 iazy dziennie.

Wo!ne posady
P R Z Y J M Ę  chłopca ua stale. 
Pra ln ia  „Espresa*', Stra- 
dom TO. 1665g

K A S J E R K A  dobrej prezen­
c j i  potrzobna do sklopn. — 
Zgłoszenia „K a u c ja  300 z ło ­
tych 1 do A dm in istrac ji „N o  
w ego D ziennika". 1666g

DO adm inistrowania biura 
sprzedaży ra ta lnej po­
trzebna siła  rutynowana, 
z dokładna snajom ością 
praw  sądowych i pod­
ręcznej buchalterii. O ie r ty  
z opisem św iadectw  i życ io ­
rysem  pod „B . D .“  do biura 
ogłoszeń, W ienera, K a to w i­
ce, Szopena 8. 2248k

0 P B IE R 4 .C Z K A  z  dłuższą 
jirak tyką  potrzebna. Z g ło ­
szenia z św iadectwam i: 
G rafia , S tarow iślna 72.

2246k

P R A K T Y K A N T  DROGE-
B Y J N Y  z ukończoną 6-tą 
gim nazja lną, m ożliw ie po­
kładający row er poszukiwa- 
■y* Zgłoszenia: D rogeria
„N ow oczesna", Grodzka 35.

1663g

Posad p s i u ł o j i t
P A N N A  inteligen tna, łago­
dna, opanowana, poszukuje 
posady na jchętn iej u adwo­
kata, rejent, lub do zarzą­
du domu u samotnej os iby 
na w y jszd . P isze b .eg le  na 
m aszynie stenogrsru je t  
p rak tyką  biurow ą. Zgłosze­
nia do A dm in is trac ji „N o ­
w ego D iie n n k a "  —  „ Iren a  
2010“ . 1248k

D Y P L O M O W A N A  kosme­
tyczka poszukuje posady. 
W arunki skromne. Zgłosze­
n ia  pod „K osm etyczk a " — 
L in a  Propperówna, Jasło.

22ó2k

B U C H A L T E R  - bilansista — 
prow adzi księgowość godz i­
nowo, w ykonu je wszelkie 
czynności b u cb a lte r jjn e  — 
tanio. Te le fon  1-18-85..

2181k

B U C H A L T E R  - B IL A N S I-
S T A  z kilkunastoletn ią prak 
tyką  w  poważnych przedsię­
biorstwach przem ysłowych i 
handlowych, pierwszorzęd­
ny korespondent zo zna jo­
mością je żyka  n iem ieck ie­
go, zdolny kupiec, b y ły  sa- 
mc«Jziolny prokurent m ilio ­
now ej firm y  obejm ie na­
tychm iast odpow iednia po­
sadę. Zgłoszenia pod „Z d o l­
na a iła ", K raków , skr. po­
cztowa 233. 2233k

B U C H A L T E R -B IL A N S IS T A
korespondent polsko-niemie­
ck i obejm ie posadę pólduio- 
wą ewent. godzinowo. Z g a ­
szenia. Adm in istrac ja  „N o ­
w ego D zienn ika" pod „Dn- 
że dośw iadczeu le". 1570g

Zd ro jo w isk a
Z A K O P A N E  — Pensjonat 
„ Iru s ia "  — droga ao B ia ­
łego, pierwszorzędna ku­
chnia rytualna, p rzy jm u je 
same w lenia na awleta

Bajtnerowa. SlSOk

Z A K O P A N E . — „P A Ł A C E "  
Świętu spędzisz taulo 1 w y ­
godne w reprezentacyjnym , 
nowoszesnym 50 pokojow ym  
hoteln-pensjonacie „Pa ła ce ". 
Zarząd: E  Lustigowa. T e le ­
fon  16 51. . 22U7k

Z A K O P A N E - -  „ A D R IA "  
D roga  do B iałego, telefon 
17-89 — pod zarządem
DroweJ Neugebornowej — 
p rzy jm u je  zam ówi, a na 
św ięta. 2220k

Z A K O P A N E . P ierw szor»«o- 
ny pensjonat „ B I A L t  D u M " 
Telefon  13-00 ID Y  BOŻr- 
K O W S K IE J  I L E Ó N II 
K H A U T J W N Y  P R Z Y J M U  
J E  Z A M Ó W IE N IA  NA  
Ś W IĘ T A . *2221

Z A K O P A N E  — Restauracja 
H igiem czua, K ru pów ki 58. 
czynna podczas św iąt w ie l­

kanocnych HD& *W3
S223k

Z A K O P A N F . — Pensjonat 
„B o ry n a " — otw arty  ca ły  
rok. P R Z Y JM U JE  ZAM 6- 
W iE N la  N A  Ś W IĘ T A  -  
T e le fon  łl-57. — Zarząd:
Braunówna. 2108k

Z A K O P A N E  Teł. 18-50. P en ­
sjonat pod „S Z A R O T K A M I"  
droga do B iałego, p rzy jm n ­
je  zam ówienia ua Ś W IĘ T A  
PE SA CH . Zarząd H . Zieger.

A. N U S S B A U H
Kraków, DIETLA 45

N A J W IĘ K S Z Y  W Y B Ó R

DYWANÓW i CHODNIKÓW

—  Czy ma pan do sprzedania sturc gazety, 
czy stare rzeczy?

—  N ie wiem —  żona wyjechała*
—  O, to  z pewnością ma pan próżne flaszkif

R A B K A . — Pierwszorzędny, 
pe lnokom fortow y pensjonat 
„O P IE K A 44 prosi o w cze­
śn iejsze zgłoszenia na św ię­
ta Pesach. Kuchnia św ią te ­
czna. Teł. 326. 2023k

K R Y N IC A  — „O D A L IS K A  ’
pe lnokom fortow y ju ż p r z y j­
muje zam ówienia na świę­
ta „Pesach.4*. Ceny um iarko­
wane. 2210k

K R Y N IC A , — Pensjonat 
„B E L L E M O N T E " przy jm u ­
je  zam ówienia na św ięta

nc& 22iik
K R Y N IC A . Pensjonat Vogel 
Ifw iad am la  PT . Gości, ie  
pensjonat będzie czynny w 
żydow skie Św ięta W ie lk a ­
nocne. Uprasza się o wcze­
śniejsze zamówienia.

1912k

K R Y N IC A . Nowobudujący 
się kom fortow y pensjonat, 
tuż przy Now ych Łazien ­
kach, o 30 pokojach i par­
cela budowlana — do sprze­
dania. Zgłoszenia; „K r y n i­
ca*4 B iuro Ogłoszeń Statfe- 
ra, Kraków . 22?7k

DO pięknego, kom fortowego 
pokoju  z osobnym wejściem 
i balkonem poszukuję spoiło 
katora. Zgłoszenia: Krokow ­
ska 7. w. 20. m iędzy 2—4.

l

PO S ZU K U JĘ  mieszka u i a 
kom fortow ego 2 lub 3 po- f 
ko jowogo I .  p ię tro  w na.j 
bliższej oko licy  M agistratu. 
Zgłoszenia; Tel. Nr. 171-S3.

I662g

L U K  8 IS O  TY E mieszkań i<i
trzechpokojową, parter, ka­
lo ry fe ry , wolne, Kraków , 
Żuławskiego 5. Wiadomość- 
dozorca. '  ‘

6R Ó D ..IIE ŚC IF  Dwuosobo­
w y  z łazienką, c z js ty , jascy  
F iltp a  11/6. 2247 k

PO K Ó J duży kom fortow y, 
niekrepujące w ejśc ie w yn a j 
m ' dwu panom — młodemu 
małżeństwu. Łobzowska 47 7.

2231k

Z *  s t a r o p o ls k ie j  W y tw ó rn i

WINA i MIODY
W Ę G I E R S K I E  -  T O K A J
orar wielki w: bór win pa lestyń sk ich  z wnnic

„KIRJAT ANAW IM "  Ś t f c r " 11

S K l W ł f t  Kraltowska 26
O O :  K r s k ó w  -  T ó i .  I I  8 -3 0

R A B K A . Pensjonat BECK. 
w illa  „P O R Ę B 1 A N K A "  -  
Teł. *59, ca ły  rok otwarty. 
P rzy jm u je  zgłoszen ia na 
świąt fiD B

Matrymonialne
SIO STR Ę  ładną. 23 ■ letnią, 
na dobrej posadzie b iu ro­
wej* posnżhą, wydam  za­
ciąż za człow ieka ku ltu ra l­
nego, dobrego charakteru, 
z egzystencją. Poważne zgło 
szenia; „D obra  rodzim i", 
Kraków . Skrytka  p»m*z to \t  h 
253.

1' IM!

W P IS Y  N A  K U K S Y  K R O ­
JU  — M O D E LO W A N IA  
I S Z Y C IA  korieefejouowanę 
przez Kuratorium , dyplomo­
wanej nauczycielk i — S te lli 
H O R O W IT Z  - L A N N E R O - 
W E J. N  o\coczesna metod-: 
nauki. K ró j m odelowy. — 
Osobny kurs kon fekcji d zie­
cięcej. Św iadectwa ukoń­
czenia kursu, K raków , K a r ­
m elicka 46 I96ik

H IS Z P A Ń S K IE G O  języka 

(konw ersacja ) wyuczam  do? 

kładnie i szybko. Zgłosze­

nia: -  Z A M O JS K IE G O  22 
m. 4. 123

PO S ZU K U JE M Y  do natych­
m iastowego w ynajęcia  ob­
szernego LO K  LLU  sklepo­
w ego o i le  m ożliw e z w ię­
ce j niż dwoma oknami w y ­
stawow ym i w centrum K ra ­
kowa GLOBUS, Kraków-, 
Rynek G łów ny 31,

2250k

OD zaraz do w ynajęcia  czy­
sty, c iep ły  kom fortow y po­
kó j w raz z u trzym aniem  
p rzy  spokojnej rodzinie. — 
M ikoła jska 32. m. 28. w in­
da bezpłatna. L6G7g

S K L E P  o dwu ubikacjach 
z m agazynem  do w ynajęcia . 
K raków , G ertrudy 7,

205Wc

DO W Y N A J Ę C IA  od 1.
czerw ca l ‘J38 jedno i dwupo- 
k rjow e m ieszkania, peluo- 
kom fortowe, bardzo obszer­
ne z hollcm  i przedpoko­
jem , słoneczne, w  nowo w y ­
budowanym  domu, przezim o 
wanym, p rzy  u l. U rzędni­
czej 5-5. i  57, tu i p rzy  p rzy ­
stanku f.rsru wujowym . — 
O gląda* można od godziny 
n — 16. W iadom ość u Dra 
Józefa  M .argtlicaą, K l i ­
ków, Senacka 9. 1508g

POKOJ dla uczeuicy z ca ł­
kow itym  utrzym aniem  na 
bardzo dogodnych warun­
kach p rzy  so lidnej żyd o w* 
sk lej rodzinie razaz do w y ­
najęcia. Zgłoszenia: S 1* •
wińska Boczna 3. m. 3,

PRENUMERATA w  Krakowie s odnosze­
niem i bez odnoszenia oraz na prowincji
i z przesyłka pocztowa . . .  miesięcznie IŁ 4.30 kwartalnie zł. 12.90
Zagranica z przesyłka pocztowa miesięcznie zŁ 7.50 kwartalnie zł. 22.50

OGŁOSZENIA. Podstawa ohliczeń jest 1 milimetr w  jednym łamio Strona w
tekście i nadesłanem na 3 łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 ła­
mów po 38 mm. Najmniejsze ogłoszenia drobno liczymy za 10 słów.

CENY w złotych: L strona 1.25. —  Tekst. 1.—» Nadesłane 0.75.—  Za tekstem 
0.25. — Diohne od słowa 0.10 gr. D!a poszukujących pracy 0.05 gr. Gratu­
lacje i kondulencje do 4.wierszy zł. 5.— Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
Zł. 10.—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł. 10.—. Nekrologi (klepu; - 
dry) do 60 mm. w L łamie Zł. 20.—, Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 
25%, za druk kolorowy 50%.

„NOWY DZIENNIK* wychodzi codziennie, takie w  poniedz i dal poświat.

W ydaw ca: Za spółkę Wyd. „NoW y Dziennm**: Zygmunt H u c h w a ld .R e d a k to r  odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kani e r  
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kruków, Orzeszkowej 7, —  pod zarządem Maksymiliana Feldmana.


